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S p r a w i e d l i w o ś c i s t a ł o s i ę z a d o ś ć . 
MALISZ ZAWISŁ NA SZUBIENICY. 

Prezydent Rzpl i tej skorzystał z prawa łaski w stosunku do Maliszowej. 
Kraków, 5. U (od. wł. kor.) W dniu 

Wczorajszym Maliszowie zjawili się na 
sali podobn.e jak przedwczoraj. On gład 
"o uczesany, wygolony, ona w jasnym, 
Płaszczu, zgrabnie podtrzymywanym 
drżącą ręką. Niezcm zasadniczo nie róż 

się wyglądem od pierwszej chwili, 
"tedy tu zasiedli. A jednak... 

Pierwszego dnia, kiedy żona mówiła 
0 swojej winie, gwałtowne drgawki 
otrząsnęły jego ciałem, miotany kon 
Wulsjami zrywał się z ławy raz po raz. 
A wtedy przecież daleko jeszcze było 
"o dnia wyroku. Obecnie gdy staną* w 
•Wlczu śnrerci nie widać u niego tych 
^aleńczych wstrząsów Wychudł. 

zapadły się policzki, 
oczy śwt »ą niezdrowym ogniem, wpa 
Jrzone w jej twarz. Nie zmieniła się 
'ona. 

Od pierwszej do ostatniej chwili r ie 
'"choma, jakby skamieniała. 
. T w a r z tylko zmniejszyła się, na­
dała jakiegoś ziemistego, strasznego 
Koloru, Siedzą oboje na długiej ławce, 
s'edzą na obu Jej brzegach 

dzieli Ich kilka metrów. 
Na tej przestrzeni odbywa się Jakaś 

zmiana myśli 1 uczuć. 

O s t a t n i e s t ó w o M a l s r a . 
^ Rozlega się, Jak zwykle, dzwonek. 
Wchodzi na saic trybunał. Przewodni­
c c y udz.ela głosu oskarżonym do o-
*«tniego słowa. 
i^Wśród niesłychanego naprężenia na 
JyDuje moment o niebywałem napię-
ła ramatycz t iem. Wstaje Malisz, — 
^ l e j n y m krokiem podchodzi przed 
W sędziowski i stoi nieruchomo. 
LlMljają długie chwile, sekundy, Jak* 
°* wieki. Po chwili rozlega się głos, 
'ławiony łzami. 

Wysoki Sądzie! Pan prokurator 
5°wledział, że Jestem mordercą, pan 

Aschenbrener powiedział że jestem 
chory 1 nlesa-.częśllwy, 

Prof. Jankowski powiedział, że 
î tem psychopatą i aktorem. Wszyst-
* to jest prawdą. Aktorem był?m 
fj^ez całe życie, grałem we dnie i w 
?°-y Teraz nie gram przed wami ko-
"•-dji. 
1 Uwierzycie mi, że nie gram teraz i 
2 to nie Jest komedia. Błagam was 
JJpowie, darujcie życie żonie . O sobie 
"« mówię, bo ja n i c żyję Już dawno. 

D a r u f c i e źwclo. 
Już wtenczas, jak zdałem sobie spra 

7& i tego, te zabiłem 6 osób — 6 o-
| * zabiłem: matkę zab.łem, zabiłem 
H wtenczas już przestałem żyć. Ts-
£ zróbcie ze mną, co chcecie, duszy 

mnie już nie ma. Tylko Jej darujcie 
Jf c , c Zrozumcie, że ona nic nie jest 
^ma. Uwierzcie mnie. , 

Trup was prosi 
^Darujcie jej życie. Spotkałem ją na 
^ d z e tycia. Gdybym spotkał kogo in 
jo*0- n j e doszłoby do tego. Widzicie, 
\r mnie kocha. Tak mnie kocha, że 
Alinie, aby razem ze mną wisieć. — 
^-icic nad nią litość. Ona mnie tak 

' że dla mnie wszystko potrafi 
mnie kocha do szaleństwa 

mnie wszystko zrobi, ona dla 
bez zastanowienia wyskoczyłaby 

\J*Z °kno gdybym jej kazał, nie py-
Poco i naco? 

\ ^ dziwcie się, te ona winę na sie 
trjfc^yimuje. Błagam Was miejcie 11-
»5 "ad dnią. O nic nie proszę, nic/e-
jLw'ecej nie chcę. Ja już nie żyję, ja 

e m trupem. Nic nie chcę więcej. 

Malisz pochyla głowę i drżący cały 
odwraca się i idzie spowrotem na ławę 
oskarżonych. 

Gdy żona przechodzi koło niego — 
chwyta ją za rękę, całuje w dłoń, a 
oczu jego 

płyną Izy. 

O s t a t n i e s ł o w o M a t i s z o w e ] 
Przed stołem staje Maliszowa. — 

Stoi wyprostowana i donośnym głouem 
w którym nierzadko słychać nutę żalu 
mówi: 

— Wysoki sądzie. Głównym winowaj 
cą nie jest mąż. 

tylko ja. 
Nie dlatego, że ja strzelałam, że je bi­
łam, że popełniłam szereg rzeczy, o 
które on jest obwiniony, ale dlatego, że 
ja to wszystko obmyśliłam, ja byłam 
tym moralnym bodźcem, który pchnął, 
mojego męża do zbrodni. Ja miałam na 
niego taki wpływ, żs mogłam mu na­
wet zabronić myśleć o takich rzeczach. 

Wiem, że popełniłam rzecz strasz 
ną, że popełniłam 

rzecz potworną, 
że człowieka którego kocham nad ży­
cie pchnęłam do zbrodni, że zrobiłam 
z męża zbrodniarza. I dlatego każda ka 
ra, jakakolwiek mnie spotka, jest słusz 
na i sprawiedliwa, O jedno tylko pro -
szę. Miejcie litość nad nim. On jest cho 
ry, Ja jestem zdrowa, ja w całej pełni 
odpowiadać mogę za to, co zrobiłam, 
W takiej mierze on właśnie odpowia­
dać nie może. Tyłka ja mogę. On tylko 
dla mnie 1 przeze mnie został zbrodnia 
rzem. 

Oskarżona wraca na miejsce. Prze­
wodniczący ogłasza przerwę w rozpra 
wie na kilkadziesiąt minut. Eskorta wy 
prowadza oskartonych do poczekalni, 
gdzie po raz pierwszy od chwili gdy 
znaleźli się na sali pozwolono im 

siedzieć razem. 
Siedzą obok siebie, obejmują się 1 wy­
lewają potoki łez. 

ski tm w oku o 
swego życia. 

tragicznych kolejach 

Joi e 

W y r o k . 
Sąd udaje się na naradę. 
Na sali nastrój zdenerwowanego 

oczekiwania wzrasta w miarę jak nara 
da się przewleka. 

Wreszcie dzwonek. 
Sąd ogłasza wyrok, skazujący obu 

je Maliszów na karę śmierci przez po­
wieszenie. 

Oskarżeni przyjęli wyrok zupełnie 
spokojnie. Po ogłoszeniu wyroku spo­
glądają na siebie z uśmiechem. Prze­
wodniczący zwraca się do Malisza z o-
strzeteniem: 

— Panie Malisz, niech się pan za­
chowuje przyzwoicie. 

Skolei następuje odczytanie nrot j-
wów wyroku. 

Kraków. 5, U , 
Wysłannik D, W. miał możność 

przeprowadzenia krótkiej rozmowy z 
Maliszem. 

Przed ostatnim aktem wypnwadz* 
no oskarżonych do poczekalni, gdzie 
pod eskortą policji ocz?kują na dzwo 
nek. W maleńkim korytarzu siedzi Jan 
Malisz. Obok sylwetki posterunkowych 
Nie wygląda zupełnie na człowieka, 
który może za kilka godzin rozstać się 
z rym światem. 

Wie o co chodzi. 
Malisz mówi tonem miarowym znać 

jednak, że zapala się coraz bardziej, 
ta chwilę mówi tak, jak słyszeliśmy go 
gdv w pierwszy dzień zeznawał przed 
; io lem sędziowskim, opowiadając z bły 

W s z y s t k i e g o m a m d o ś ć . 
— Proszę mi wierzyć — mówi — ja 

tak bardzo chciałbym, żeby to wssjst 
ko laz się skończyło. Mam już wszy-
skiego dość. Był dzisiaj taki moment, 
kiedy chciałem wstać, podejść do sto­
łu sędziowskiego i prosić p. przewodni 
czącego, aby mnie odprowadzili spow 
rotem do celi. To mnie tak nużyło. 

Na twarzy odbija się doprawdy o-
braz jakiegoś strasznego znudzenia, 
czy też przesytu. 

— Przekonacie się — mówi dalej— 
gdy wyjdę, będę mówił w ostatniem 
słowie, aby mnie skazali na śmierć. Bę 
dę ich prosił, aby zaraz wykonali wy 
rok śmierci. Ja mam już dość tego. 

Zastanawia się przez chwilę nerwo­
wym ruchem pociera czoło i mówi da 
'ej: 
, — Wie pan, jeszcze do nocy wczorajszej 

jri't)s sie trzymałem, ule przepełniła się we 
mnie miarka. 

P r z e U ł s i ę p u h a r . . . 
Powoli napływały krople i teraz przele 

wa się puhur Wie spałem całą noc. Myśla­
łem o wszystkiem, przeszedłem całe moje 
życie, myś.alem o ostatnich chwilach i zro* 
zumia/.em jedno, iż mnie pozostaje tylko 
śmierć. Uważam, iż nie fest to jeszcze n a j ­
straszniejsze. Śmierć przez powieszenie nie 
jest taka straszna. Zginę chylAi szybko. Naj 
gorszem dla mnie byłoby powolne konanie, 

Na dziedzińcu więziennym przygo 
towano już szubienicę. 

Nadmienić należy, że kat Braun znaj 
duje się w Krakowie od wczoraj rar.a, 

Obrona po wyroku wysłała do Pre 
zydenta Rzplitej następującą depeszę: 

„Podpisani proszą o litość i łaskę, 
0 dożywotnie więzienie w miejsce ka­
ry śmierci dla Jana Malisza, psychopa 
ty, zdolnego malarza i Marii Maliszo­
wej. wykolejonej od 14 roku życia i 
trzykrotnej niedoszłej samobójczyni któ 
rzy do czynu ze skruchą się przyznali 
1 wykazaną nędzą tłumaczyli. Maliszo-
wie mieli zamiar kraść, a nie mordo­
wać. Maliszowa dotąd nie karana. Ma­
lisz w więzieniu dożywotniem będzie 
miał możność talenty swoie złożyć 

p » ołtarzu dożywotnie! pokuty. 
Depesze tę podpisali obrońcy. Nie-

za'°żni^ od tego rn*tki oskarżonych wv 
sfahr denesze do Prezydentowej Moś­
c i c k i , prosząc o ponarcie wniosku i 
złagodzeń'? wymiaru kary. 

(Dokończenie na str 2-giej)'. 

Samodzielna Mongoł ja. 

1 

GENERAŁ SUN TIEN YING 
stanął na czele trzech prowtney) Sin* 
klang, Czinghal i Kansu, które oderwą 
ł y się od rządu nankiiiskiego | chcą 
utworzyć samodzielną republikę mon­

golską. 

taka agonja tiłiiga, któi 
gdyby mnie rozłączyli z moja, maleńką. 

Urywa się rozmowa, nadchodzi oficer po 
licji. Malisz zapytuje o żonę. Dowiaduje się, 
i i nic jeszoze nie jadła. 

— Jak to? — wala i sięga do leżącej 
obok paczki. 

Drżacemi dłońmi wyjmuje jakiś pierni­
czek, odumuje kawałek i podaje oficerowi 
policji. 

— Niech pan powie, że ja z tego jadłem 
Zaraz, zaraz — woła — niech pan poda jesz 
czc to jabłuszko i niech pan ją 

pozdrowi ode mnie. 

O n a . . , 
A ona? Siedzi w poczekalni i płacze. 

To już nie ta Maliszcwa, którą widzimy nie 
ruchoma i jakby sk | nieniałą na ławie oskar 
żonych. Tutaj zrzuca ona maskę obojętności 
ukaznje się oblicze nieszczęśliwej kobiety 
•dziecka. 

Uśmiecha się, gdy mówię o mężu. Bie­
rze piernik, głaszcze go ręka, kładzie obok 
siebie. . 

Ma tylko jedną prośbę, aby jej przynie* 
siono do celi trochę bromu. Jest to jedyne, 
czego chciałaby w chwili obecnej. Rozlega 
się dzwonek. 

Muliszowa ociera oczy, przybiera maskę 
chłodu i obojętności i wraca na salę. 

Kraków, 5. 11 (tel. wł.) O godzinie 
12 minut 15 wszedł na salę trybunał sę 
dziowski, by ogłosić wyrok. Przewodni 
czący wobec pełnej sali ogłasza sen­
tencję wyroku, według której Jan Ma 
lisz skazany został czterokrotnie, Mali­
szowa zaś trzykrotnie 

na karę śmierci przez powieszenie, 
z tem, że pierwsza na szubienicę wej­
dzie Marja Maliszowa, następnie zaś 
zostanie stracony jej mąż. 

Oboje oskarżeni przyjęli wyrok spo­
kojnie, Maliszowa w pewnej chwli od 
wróciła się do Malisza i spojrzała na 
niego. 

Jednocześnie bladą jej twarz 
okrasił smutny uśmiech. 

.. ł! w Ińsko, 
Depesza szefa czerwonego lotnictwa. 

MOSKWA, 5.11. Eskadra lotników pols­
kich z płk. Rayskim na czele wylądowata w 
Mińsku o godz. 11,30 według czasu sowiec­
kiego. 

MOSKWA, 5.11. Eskadra płk. (Rayskiego 
apowodu panujących na odcinku -Mińsk — 
Mohylew fatalnych warunków atmosferycz­
nych zmuszona została do zrezygnowania ze 
istartu do dujszego lotu, 
który miał się odbyć wczoraj o godz. 11,15 
czasu sowieckiego w towarzystwie honoro­
wej eskorty samolotów sowieckich. Et&adra 
polska zatrzymała się w Mińsku, gdzie zano­
cowano. 

Szef sowieckiej awjacji wojskowej Alk-
snis wystosował do pk. Rayskiego następują 
cą depeszę: 

,,Do szefa polskiej aeronautyki wojsko­
we), płk. Rayskiego. 

Szczerze witamy pana z oktizji pańskie­
go przylotu na terytorjum Z.S.R.R. Wyra­
żam głębokie ubolewanie z niesprzyjającej 
prognozy pogody według danych meteorolo 
gicznych i radzę odłożyć do jutra 
p ^ ;• v . \ • f dalszy lot;. - .•.-y.T-

Jeżeliby zaś wskutek warunków •atmosfc 
rycznych nie udało się wystartować również 
jutro, to czuję śfę w obówiązkui zapropono­
wać panu przerwanie-' lotu^i'wyjazd jutro 
wieczorem do Moskwy, by mógł pan zdążyć 
na paradę w dniu 7 listopfeda, na której by* 
libytny bardzo radzi widzieć pana i pań­
skich towarzyszy. W- tym celu wydaję pole* 
cenie by na stacji Mińsk przygotowano 

specjulny wagon 
do pańskiej dyspozycji". 

Szef sił powietrznych czerwonej armji 
(—) Arkanie. 

Łódzcy fałszerze paszportów BBS 
przed sądem w Starogardzie. 

Starogard, S. U . Przed sądem okrę 
gowym stanęli Szepe Rubinstein, Jan-
K.cl Rotman i Eta Ajzenhsz, oskarżeni 
o przerabianie i zbywanie paszportów 
zagranicznych. Jak wynikało z zeznań 
świadka, aspiranta policji Bieli, sprawa 
miała się następująco: 

Doszło do wiadomości komisariatu, 
policji w Tczewie, że liczni obywatele 
polscy wyjeżdżają zagranicę zapomocą 
paszportów, fałszowanych przez więk­
szą szajkę z Gdańska. Wszczęto więc 
przeprowadzanie ściślejszej kontroli pa 
szportowej, przyczem przytrzymano 

kilku Żydów z Lodzi, 
legitymujących się podrobionemi doku 
mentami. Przytrzymani stwierdzali, że 
paszporty te uzyskali od Rubinsteina z 
Gdańska za cenę od 240—450 zł. 

Po energicznem dochodzeniu ujęto 
w Gdańsku wymienionego Rubinsteina 
wraz z jego wspólnikiem Rotmanem i 
po wydaniu ich przez władze gdańskie 
osadzono w ireszcie w Tczewie. Przy 
zatrzymanych znaleziono mnóstwo a-
dresów zagranicznych, co wskazywało 
na kontakt ich z zagranicznymi klien­
tami. Przedmioty do przerabiania do­
kumentów znaleziono w mieszkaniu na 
rzeczonej Rubinsteina, 24-letniej Elty 

Ajzenfisz z Sopotu, którą też aresztowi 
no. Paszporty'przerabiano w ten spo­
sób, że kupowano na okrętach od ma­
rynarzy duńskich używane. dokumc ety 
które następnie odpowiednio przerabia 
no przy pomocy pewnych środków che 
micznych. Rubinstein dobrał sobie do 
tej pracy kilku pomocników, których 
zadaniem było werbowanie „klienteli** 
Proceder uprawiali owi aferzyści nieo­
mal przez 2 lata i jak ustalono przy po 
mocy przerobionych dokumentów 

wyjechało zagranicę 16 osób. 
Liczba ta była niewątpliwie znacznie 
wyższa. Oskarteni, to tylko drobna 
część fałszerskiej szajki; jeden z nich 
jeszcze czeka w areszcie na rozprawę, 
a przeciwko wielu podejrzanych toczą 
się dochodzenia. Wszyscy wmieszani 
w sprawę powytszą są i Łodzi. 

Oskarteni, chociaż w zasadzie przy­
znali się do winy jednakże usiłowali 
sprawę przedstawić w innem świetle, 

jak opiewał akt oskarżenia. 
Po przeprowadzonej rozprawie sąd 

zasądził Rubinsteina na 2 lata. Rorma-
na na rok więzienia, a Ajzenfiszównę 
za współudział na 3 mies. aresztu * z« 
wieszeniem na 5 lat. 

egzamin obywatelski jeszcze się nie skończył! 

W p ł a c e n i e I I r a t y P o ż y c z k i N a r o d o w e j 
będzie dowodem, źe rozumiecie Interes swój własny i państwa 

wszystkie kasy skarbowe przyjmują wpłaty na I I ratę Pożyczki Narodowej w t r e d z i e l ę o d g . 9 r a n o d o 15 i w poniedziałek od g. 8 do 18 tj. w ciągu dnia 
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Z A S K R Z Y P I A Ł A S Z U B I E N I C A W K R A K O W I E . 
(Dokończenie ze ttr. 1-szej). 

Sąd doraźny \v2 wniosku swoim po 
parł równitż prośbę obrońców 

o ułaskawienie. 
Przed gmachem sadu w Krakowie gro­
madzą s.e tłumy w oczekiwaniu na de­
cyzje Prezvdcn.a R^niitsj. Referat uła­
skawień w Ministerstwie Sprawiedli­
wości opracował już odpowiedni wi to 
sek podpisany przez ministra sprawied 
liwości dla kancelarii cywilnej Prtz. 
Rznlitej. 

Wniosek ten przedstawiony zastał 
Prezydentowi do zatwierdzenia w go-

I dżinach wieczornych po powrocie ze 
' Spały. 

M a l i s z o w a u ł a s k a w i o n a . 
Warszawa, 5. 11 (PAT.) 
Prezydent Rzplltej skorzystał z pra 

wa laski w stosunku do Marji Maliszo-
wej. zanreniając jej karę śmierci na 
dożywotnie więzienie. W stosunku do 
Jana MaMsza Prezydent z prawa łaski 
nie skorzystał. , 

V c o r a j w i e c z o r e m . . . 
K R A K Ó W , 5. 11. — Stracenie Jana Ma 

lisza odbyło fię punktualnie o godz. 10 wie 
czorcm na podwórzu więaiennem u iw. Mi 
chała. 

O b i a d y z a 2 5 g r o s z y 

dla pracowników umysłowych. 
ŁÓD2, 5.11. Kthiitet (.Carila*' po ptzet 

wie wakacyjnej uruchomi! w U cii dniach 
Tanią Jadłodajnię dlu piucuwników umy­
słowych. W" U L U . u 111 '.'..niej Jadłodajni 
wzięli udział J. £ . Ks. Biskup lufragan Dr: 
K. Tomczak, Zarząd „Caritasu" z przewód 
uiczaes. p. inz. ['rzedpel " . . I , ora* kierownica 
ki Taniej I d l z p. Mayleitową na czcić 
Tania Kuchnia mieści się W pięknym lokalu 
przy ul. Narutowicza Nr. 31 Obiady w ce­
nie 25 groszy składają się z zupy względnie 
rosołu 0AXt 

porcji mięsa s jarzyny. 
Z tanich obiadów korzyatuju pracownicy 

REWJA TWÓRCZOŚCI A. WIPPLA. 
Jak zgóry można było przewiJzi.ć, 

wystawa obrazów Antoniego Wipi«la, 
zorganizowana przez Komitet Woje­
wódzki LOPP. cieszy się dużem po­
wodzeniem. 

Jest to najlepszy dowód, że piękna 
Inicjatywa LOPP, a przedewszystkam 
rewja twórczości czołcwego artysty 
łódzkiego znalazły w naszem mieście 
żywy oddźwięk. 

Zrozumiale zainteresowanie budzą 
niezrównane akwarele pejzażowe A. 
Wippla, a dalej świetne w kolorze ob­
razy marynistyczne i architektura. 

Wystawa otwarta codziennie od go 
dżiny 10—22 przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 135. 

umysłowi oraz młodzież ssiuil średnich i za 
wodnwyth, 

Prarowuicy umysłowi, znajdujący się w 
trudnem położeniu malcrjalnem, pragnący 
korzy T.* i- z tanich obiadów zechcą, zgaszać 
pododiia do Sekretariatu Akcji Katolickiej 
— ul. Ks. Skorupki Tir. 1-a, względnie do 
Zarządu Taniej Kuchni przy ul. Narutowi­
cza Nr. 31. 

S p i i p o b o r o w y c h r o c z n i k a 
1 9 1 3 - g o . 

i.I) Jutro e GODZ, 8 RANO winni sie /.(ilu-ir do 
>]>im |julio.ow>rli w biurze woj.kowcni efarzędu 
Mi. Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 1AS iiirżczyini 
rocznika 1913. zamieszkali na termie V Koni. IM' , 
o nazwI I..U li na litery Ł G oraz zamieszkali na I 
U T T N I E M I Kom. P. P. O nsswitkacb na litery 
U S SI T U W Z Ł. 

•Mmmmmm 
J E D Y N Y P R Z Y J A C I E L 

K T Ó R Y N I G D Y N I E Z A W O D Z I 

T O O R Y G I N A L N E 

K r e w n & p i e n i k u . 
K r o n i k a k*ogoi«>ws*a H a l u n ^ i o w e g o . 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł a ] d o b y . 

(—) W dniu wczorajszym w proce­
sie o podpalenie R, ichstagu — ze/na­
wał min ;ster Goering. Wewnątrz gma­
chu posterunki i kontrola zostały zao­
strzone. Sąd swój o koimin ;stach Goe­
ring reasumuje w ostrych słowach, Iż 
są to pachołki katowskie o najnodlcj-
szycb sadystycznych zapatrywaniach, 
iakie kiedykolwiek gnieździły s'e w 
mózgach ludzkich. W newnei chwili Oy 
mitrnw woła: — Chyba się pan boi 
moich pytań, oanie ministrze. 

Guarlng zdenerwowany: — Co p m 
sobie myśli, łotrze! Przewodniczący i 
wśród ogólnego zameszania usuwa Dy 
mitrowa z sali. Min. Goening nie panu 
je już nad swem wzburzeniem i w.uód 
powszechnego hałasu krzyczy: — Oto 
na co pozwalają sobie łotry, których 
miejsce pow nno być na szubienicy. — 
Zwracając się do wyrzucanego przez 
policję Dymitrowa, który ciągle coś 

ŁÓDŹ, 5 listopada. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ul. Zagaj-
nikowej tui.owal pozbawić się życiu przez 
wypicie jakiejś nieznanej trucizny 41-lctni 
Reinhold Piwowarski, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Desperata przewieziono 
na ktt.l.cję do szpitala. 

* • A 
Przy zbiegu ul. Andrzeja i Żeromskiego 

został I.'.,jcchany przez dorożkę 54-letni 
Abram Silbcrberg, zamieszkały przy ul. Au 
drzeja 50, Silberberg odniósł okaleczenia 
głowy. Ofierze wypad:.u udzielił pomocy 
lekar? pogotowltt Dorożkarzowi winnemu 
spowodowania wypadku sporządzono proto 
kul. 

• • O 
Na Zielonym Rynku w ce!ncti sarn ubój-

czyilt napiła się ior* n \ Stanisławą Nowac-
k»a, niewimli "ego rriujsca > amicsr.kania 
Desperatkę, po udzirlen'u pierwszej pomo­
cy lekarskiej, 
szpitala. 

nia Antonina Różycka, zamieszkali przy ui 
Nowy Świat 9. 

Zawezwany lekarz pogotowia przewió* 
ofiarę wypadku do szpi.ti.a miejskiego p r " 
ul. Drewnowskiej. 

10 /.Ł . ' . » A C A a a p t i ^ d o n a , W J A N I A * 

a s y . - e i i ń o w a n m, u r a a p u . o w e r ó m r aa dra 
imm\ , b o f c O w r e c a a y c . t , i i n a s u y n o w j C l i 
v»e: e c l i a r o b o t ą f . s e t P t a y . a i u • i o o u t J 
po c t u a c s p r a y » t q p a y c b i t t n - . f . I B O J * 1 

- Ł .esa . -a 6, pr o . , . p ą t r o , m . 

A i \ l E L A F O l . i J A . zagubiła legitymacje » 
pomogowa, wydaną przez Fundusz Bezrobo­
cia , 

OTOMAiNri skrzynkową, tapczan, ieżanlft 
krzes.'.I dębowe soliitnej roboty tanio sprze 
dam, Kilińskiego 160 Przeźikiecki. 

LUSTRA i tren.u poleca Podiewnia luete' 
ł'r. Turniak, Łódź ul, Puhjanirku Nr. 1 

przewieziono na kurację do J o r u z przyjmuje obstaluuki na wyroby l"' 
slrzane, odświeżanie i przerabianie »».-rych 
luster. 

Na pofesji przv ul Różanej 9. podrrns 
rąbania drzewa obcią-1 sobie dwa ptilce le­
wej ręki 2fl-lctni Zygmunt Szymański, loka 
tor liyo': domu. Poszkodowanemu udzieli' 
pomocy lekarz pogotowia Kasy Chorych. 

• • • 
Na ul. Przejazd nojerlitma worem od-

wykrzykuje pod adresem ministra wo , » * • * • ° 8 ó : n e - c i « ź k i e obrażenia cialą 53-lct 

OSTATNI W Y S T t P JAPOŃSKIEGO TANCERZA 
N1MUHY. 

Wobec kolotolnego powodzenia i nisiwykłego 
• U U R M I sr \ - . i )R /NEGN jaki odnińal, fenomenalny 
lunirrz J.ipoń-ki k»ioip Yeichl Ninmra na pierw, 
•zyin swoim koncercie, udało -iv dyrekcji zapro. 
•ić tego znakomitego artyfte oraz jego urocea 
i».. I I M I Ui- l.i-MIN Kuy na jeiacze jeden połrgnalny 
WJ-s.-p, ktnry odbędzie aie w Filh:irmonji dziś 
n GRULI;. 1-ej popołudniu. Pragnąc udoa fpnie naj­
szerszym warstwom ujrzenie tej fenomenalnej pa. 
ry tancerzy dyrekcja wyznaczyła wyjątkowo nl*kie 
ceny biletów a mianowicie od al, 1 — do i i . 4. 
• • M P J W M f * " u m u a i s u włssBssaasa 

la wśród ogólnego poruszenia: — Jak 
wyjdzie pan z tego budynku sadowego 
i ja pana pochwycę, to pan jeszcze zo 
baczy 

(—) W dniu wczornfszvm odbył się 
pp<*rz?b Painlevcgo. Zwłoki spoczęły 
w Panteonie. 

Balsam Jaoortski 
a ł m : a r z a — U asy n r t r e ł y s i n , rs> mm t \ * « n . 

Udikm 
ą t y l k o 

Chorzy na rupłury 
i różne kafectwa 

P o m o c i SKULET b e z o p e r a c j i , 
• jUPTUBt, luko K ' *ai«clva ui. V U I N I I lanlatluywaC goyt skutki DLA 

tycia ludzkiego aa Dariiso iiieu«. |>i«<zna Huptura atajo si\ arialka Mk 
glow» ludzka i koiiawk'1 apuwuUnwac n.use sniierialnr P U W I K I K N I I . KISZKOWA 

Kpacliilne lerznleze um.iu.ir ,rt.w.NU guninwa nmi») oiaiiKty usu­
wają radykalnie naliiiai«ZPI«ni niajass I uajSMiarzalasa rui.inry 
u u...»RZ>ZN kobiet I iizii-ri NS AK ITYARIAMA knrkoslupk przei iw lwi., 
rzaniu A I « aurhOw i gnizllry. ie>*zn »i/i*eiy ortopedyczna Ula akrzywlo 
•iyrh nAg l ptasklcłi bolfcyek step. waiady ortopadyeanw. ttstuesna resa 
I BOFL. 

Świadectwo pochwalna wystawili prol. nnlwrrayt.: Prot. dr B. Baran 
o rot. dr. J . M , I R N . i.ic r prnl. dr B. Kialanowskh 

Spac. | . R Ą P \ P ; ) I I R ORTOP. L w o w a , 
ó c U , u l . W 6 l o s a A s ' s a N r . 10 f r o ir p a r t e r tm . i i i - 7 ; 

i'rzv>UI>ij« od S - I i 0 0 S L l W A U * I - - . iai» laaieni* aia on^rycn j w 
koiileczne. Ubezpln-zonyrh w karne Cboryek m. Lodzi przyjmują, 

poDEiszowajrza. 
T« rfretfa ikładasn sar łączna aodzi«'(o*ra ie w*P Dyr. J. R \ , , A ' , 0 <TO V i zan 

«y Łodzi, W J C .ińsia 10 Ifroat paitei) za umiejscowienie mei p i ta iu«liny OS którą c «r 
al.-NI baiJzo wisie. Nikł n e . itr.ifil s iu tccza i * w t u t y n-<c ffiai rzepak my do .lerc 

da aki specia nemu bandażów taaolikowana nu przez D/l', J . Mspasorta czu ą sią bat-
dto dobrze, pnepuk ma tostałi nntiflte iwioda. i a troskliwą i czulą opiekę nademną 
w dniach niedoli składam publ.ezna podzialeowania 

(—) S a l t n n n o w ł c s L 
Łódt, ul . AleUtjndrowska Nr. 29 

Wybory w powiecie 
Głoaowaaiw) odbyło a 

w p tjciu gromadach, 
Ł0DŹ, 5. U. PAT. W sobotę odby 

ły się wybory w 198 gromadach wiej 
sklch na terenie powatu łódzkiego. 

Na 198 gromad (okręgów wybor­
czych) glosowanie* odbyło się tylko 
w pięciu, gdyż w pozostałych 193 okrę 
gach zgłoszono tylko po jedn?j Uście. 

. Przebieg głosowania spokojny. 

Z A T ^ L ^ F C N U I ZARAZ 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 6-ciopokoj* 
we z wszelkiumi wygodami na pierwszym 
piętrze świeżo wyremontowane ptzy tdkT 
1'iu'tkowskiej l ' i l od 1-go grudnia 33 r. ^ 

WAŻNE dla matek! Odżywcze sucharki di' 
niemowląt i rfiorych. po 1,60 zi. kg. i w5'" 
citielka wyborowe, sprzedaje najtaniej **| 
lwórnia Antoniego Slatkiewicza Chlodn* 

POTRZEBNY stolarz lub podręczny 
piórkowskiego 95. 

Na-

Nr. 1 0 2 - 2 8 t u k 1 I 1 2 - 2 Q N A W Y P Ł A T Y ! DAMSKIE I MĘSKIE pł»«* tli a LVI, IUU I W _ w - £ 7 , C 2 e P U | 0 W C R Y S W E T R Y W E Ł N J N E L 0UY 
A OTRZYMYWAĆ TIRDZIESZ F̂CHO** 
DO JUTRA W DOMU. PIENONIERATT-
LAMAWIAĆ MOŻNA POCZYNAIQC OD 

KAŻDEGO DNIA MIESIĄCA. 
Sll.iZEDAM tanio otomanę dywanową, u). 
Krucza nr. 4. m, 13. 

WC7. HOKFJOWY. 
Letrla — Warszawianka przegrała 

z L. T. C. w Pradze, 

ASTMY ZASTARZAtE, RÓŻNE KASZLE 
praywllejne chorób plucnyrh aą ulerzaina 

ro;w-«T.Ant SlOuOWEtai oz> inos JJ.okd 
»000 Matów pochwalnych leat do prze'rr.anla na mle.I 

scu. opla, |AC7SNLA no tądanle bazptati v. 

S. SF- I W A Ń S K I 
ŁOd*. BrzeziAalta 33. 

SZKOLĄ PSÓW na sezon zimowy zostanie 
<>i> m u '• I l.-i-i r. Szosa Zgierska 47, Ado 
lis. 

MASZYNA gabinetowa Singera do sprzeda­
ni. z powodu wyjazdu, P: 1 - U L N I . N . M nr..4, 
mieazk. 5. 

MASZYNĘ, d<> szycia rękawiczek Slnge* 
ra b. dol i rzo scyjącą sprzedam za al. 160. 
Bałucki Hynck 9, m 1, lei. 113-99. .,v , — , ^ « n — 
W1KTORJA ŁUKJANOW. ul. Brzezińska 
42, zagubiła i.».rtc wstępu, wydana s firmy 
I. K. Poznańskiego. 

ROCH NALEPA — Ogrodowa 25 zagubił 
legitymację zapomogową nr. 11159, wyd, 
w Łodzi. 

PRZYJEZDNA zawodowa krawcowo przyj­
muje do nauki kroju i szycia. Nauczam: ry­
sunków zasadniczych modelowania i kroju 
dziecinnego. Opłata tygodniowo zt 3.— Ad­
res: ul. Gdańska 154, front I I piętro, m. 18, 

^ O . J.J— Jr 
„vv,v' * \ . a » •** 

< \ a V ^ ' « < * 

4I» 
L*V a* 

W WIELKIM WYBORZE — POLECA LEON Ru* 
BASZKIN, KILIŃSKIEGO 44. 
A. MERLE sypialnia brzozu, róża, piraftd-
du, ilili pokoje stołowe orzech |rarn>iobV< 
!.'•/ka kredensy, stoły, pokój stołowa uif 
wany sprzedaje tanio na raty, semietll1 

-tularni*i K. Galara, Warszawska 16. lei*" 
fon 231-80. 

.sZUTBKJt . SaUttatO aati t j I 
omlmnlowe t a p l a twa" I 

• a wylata nony /.akia I Jobtlortk' 
J. F i a ł k o , ^ i o t r k o v s <a 7 . I 
•I ' 

10 / . ł u n ( I I i n i i s i y . i U f urzędnikom a* 
wvpł;itc konlckcjp, ohuwie bielizna m * » ° 
faktur*.', firanki. Piotrkowska 37 podwArK 

" f . a z . 1 i i i na Ubrania, P I . . u . suknisdam' 
akie i mundurki szkolne naitanlaj rnotas 
dostać w iłrmte J Waallewska Piotrkow­

ska 152 t« | U4-04. 

ZAKŁAD stolarski. 11 Listopada Nr. 36, 
poleca biurka, łóżka oraz wszelkiego rodź* 
ju meble po centach bardzo niskich. _ 

BEZ ODSTĘPNEGO mieszkanie sioneczo' 
1-a i 2-pokojowe, Aleja 1-go Maja 91 
do wynajęcia. 

BINI.ANT\. złoto «rebrc zegarki 
wszelką inną biżut<-rję kupuje «ię i «| , r'J 
daje na JL. piej w chrzęści IRI .kim sklepi' * 
KOUTILSKL - Piotrkowtks 3 

D O K T O R 

L l H E R 
Spac). chor. wenerycznych, skór-

oycb, wlotów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. te!. 132-28. 
?rzyjmu:s od H do I I runo 

a n i * Izmie I śwle-ta od 
od « do H stient. 
U do 12 wuil 

Pr . m a d . 

L. BERMAN 
jftmt a l a t a tborót w a a t r y c z m c l i 

a k ó r o y e h t m o c z o j i ; u o * ) C l i 

C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149.07 
P r s f m a , w a d gout » — 11 i c d 4 — 8 

w a e J z mim i ŚM> ejta o d g o d a . 9 — 1 . 
Ulst n ie z a m o ż n y c.? c e n y i e c z . i l . . 

Dr. Mad. 

Z*. P INCZCWIHA 
Poloinictwo, chor kobiece 

przeprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1. te). 10801. 
przy muje 4 — 6 ppoł. 

Doktór 

H . f Z U H A C H B H 
Choroby skórne * wenaryczaa 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 14S-6 / 
Prty mu a t o d z i . a u . od — * ppL 
od 6 — <* wi .cz w n- idz ie l . twista 

od tu - I w pol 
Ceny ecznicowe. 

OK Mfcll-

M T A U B E N H A U S 
C h o r . k o b ece i a k i i s r e r j a 

Zg'.erska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DR. MED 

S . K R Y Ń S K A 
Chor. akóroa i weneryczne 

I k o b . E I R i dz.acii 

fjodz. przyicć od 9 — I I i od 3 — 4 popoł. 

talef. 146 10. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
tel. Vlfi.<0 C e g i e l n i a n a 4 , 

Chor. wanarycxne t moczoptciowa 
i aaórne 

P n y ; m u , c od 9 — 1 1 5 — 9 w. w zsiada, 
i i w . od j l . 9 — I w p o t . 

Dr. mod. 

M. FELDMAN 
t k u t i t r • g i n e k o l o g 

p o w r ó c i ł 
Z a s a d z k i 1 0 . Telelon 155-77 

f fS f ,s tu | t md 10 — U i mi I — o 9 9 p»i 

L e k a r * - D e n l y s t a 

Sil 
Ordynacja od g. ?}lz do 5Vs 

Marutowic^a 49, fr on t , p a r t e r 

T E L : 2 3 5 - T O . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Speclaliata chorób skórnych 

wenerycznych i moesopiciowych 
POŁUDNIOWA SS.TEL. 201-93 
^rzy ttuie od d - l l rano od 5 — o wlecz, 

w nisdz ols I tw ATA od 9 — I 

Lekarz dentysta 

D T0ND0WSKA 
u l . G ł ó w n a 6 1 , t e l 1 7 4 - 9 J I 

pizyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 

DR. MED. 

?lf a Cnjf 
. . W i t W l i i I I M u w i l i I I - I 

Chor. kobieca t akusaeria 
przyjmuje od 3 — 5 i pól, tel 113-65. 
PlŁSUDbiUŁiGO 69 róg Naurłowicza. 

O Ś W , , L !SS „ S Ł O N C E " 
Napiórkowskiego 28, dojazd t ramwajami 8 i 4 

Od poniedziałku dnia 80 października r. b. i dn 
nastupnych wySwleUarny wielki niebywały podw4Ju> 

prosmra 

I . 

Wyspa Tajemnic 
potssny Mm egzotyczny, łączący w sobie uczuci* 

nastrój i sensacje! 
W rolach głównych para Świetnych kochanków 

Kenneth Hallan i Lucille B r o w n 
u. 

Szlakiem Hańby 
Wielki dramat obyczajowy poświęcony tyeU)Coii 
sliańblonych podług powieści A. Marczyńskiego p. t 
„W sapouach handlarzy kobiet". W rolach glównycn-

M a l i c k a , B a t y c k a , S a m b o r s k i 
i W a l t e r 

Początek przedatawlen o gods. 4 pp. w soboty o godz 
3-cJ. w niedzielo 1 4wi«ta la w pol. 

Na pierwszy seans ceny zniżona dla dorosłych 60 gr. 
dii cci U gs. 

GABi.JET FIZYTWALNYCH 
MET ^D LECZENIA 

D - r a A . S t e i n b e r g 
( Ł ó d t ; , 6 S i a r o n i * 3 , tal. 2 0 4 - 9 1 

o d 1 0 — 1 I o d 4 — 7 
Riieot^aaotepsrja i powierzchowne 1 głębokie na-
ńwietlan a). Ortopedja I Mechnno-terapja (skrzy­
wienie krę iosłupa, atrety/.m choroby stawów, 
mlcftrł I nerwów), l u n p a kwarcowa, d la te imia , 

Soiuz, e l rktroterap a. d'arsonvallsatia eta. 
Ceuy leozoicowa 

L E C Z N I C A 
r 

a c t t a l a m i l ó i k a a a l 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
ul. P iotrkowska Nr . 90, 

te l . 221 .72 . 
ł'rivimui« sit chorych wymai«siącTch 
pr iabTwaai . w i t c t m s T (operaeie e tc 

a t tk te chorich pr iycho n c t e h . 
9 - t i od 4 — 7 i pól 

DK. MI I ) . 

NIEWIAŻSKJ 
at. A n d r z e j S. Tal . 15°-* 4 

Choroby skórne, weneryczna. 
EDOCZOpłSioWtt. 

Przy.mnie od ti do U i ad S da 9 Pł* 
W n i e d z . . . i awiejta o j 51-1 pfi 

K a ż d ą c h o r o b ę wylecaty*** 
Jeżeli regularnie zatywać oedzless 

Z I O Ł A D r a BREYER^ 
najskuteczniejsze w nasL chorobach: ^ 

Nr. L — w kaszlu, astmie, rozedmie ptoo • : * 
Nr- 1 — w reumatyłmie. artretytmle, «eJ 

przemianie materjt. nieczystości c * r * ' jJS 
ohorobach akóruych . . . . J 

Nr. Z — w chorobach tolodkowo - aiszkowycn ^ 
wątrobowych, tółtaczos . • - • ' 

Nr. 4. — w chorobach nerwowycn, bólu glo«r. ^ 
bezsenności, ogólnemu wyczerpaniu • jjjs 

Nr. C — w niedokrwistości I ogólnem osłabieni" • 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych 1 pęcherze- ^ 

wych • • 
Nr. T . — przeczyszczające W chroniesnem »" 

twardzsntu i hemoroidach • • ' 
Do nabycia w oryglnalnem opakowaniu W ę.P« 

kacb, sklsdach aptecznych i drogerjacn iu* 
W wytwórni 

„ P O Ł H E B B A " — F O D C O * * * , 

Skrytka Mr 48. 9 wV 
Zai/itereaowani otrzymaj* na ts<ianlc 

twórai broiuura -Jak «asrsk*c sdrowia . 
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PAŃSTWO W PAŃSTWIE. 
N i e t y k a l n y t a n c e r z . 

u. n i w i 
O x f o r d , w l is topadz ie , 

ersytct o x f o r d z k i jest t a k stary , i ż 
" • w i a d o m o poprostu , k t o b y ł j ego zatoży 
' 'dem. N i e k t ó r e k r o n i k i p r z y p i s u j ą tę za 
»'ttgę na jstarszym k r ó l o m a n g i e l s k i m , i n n e 
wów kośc io łowi . P e w n e jest j e d n a k , i ż rftij 
Harsza z i s l n i e j ą o c h ikorporacvj akademic ­
kich 

powstała w 1220 r o k u . 
Uniwersytet o x f o r d z k i to j a k b y państwo w 

("netwic, w k l ó r c m o b o w i ą z u j ę dość n i e 
przep isy . T e n wyższy zak ład m m -

5 ° * y t n o ż n a b y p o r ó w n a ć z p a ń s t w e m , skła 
^aJ?cem się z k r a j ó w z w i ą z k o w y c h , w 
"orych r z q d posiada w p r a w d z i e p e w n e pra 

a , lecz poszczególne kiUJc rządzą się 
' i tonomicznic. K r a j a m i t a k i e m i są k o r p o 

a k a d e m i c k i e , powsta łe w ciągu stu 
Są wśród n i c h równ ież k o r p o r a c j e k o 

* l«cc założone w osta tn ie j d o b i e . W i e -
^feć b o w i e m n a l e ż y , iż na 6000 sttid'entó'v 
"CWersytet o x f o r d z k i l iczy obecn ie 

tysiąc s tudentek . 
, Kandydat n a słuchacza 
M n c j z ^ 

Zwyczaje najstarszego uniwersytetu. 

Pożyteczna in owac 

^ l żadiK-

zwraca się d o 
o r p o r a c j i , prosząc o przy jęc ie 

Zrzeszenia a k a d e m i c k i e d e c y d u j ą o p r z y 
pe tenta , i mogą o d m ó w i ć p rzy jęc ia 

...;go u m o t y w o w a n i a . G d \ k a n d ) 
"** zostaje p r z y j ę t y , w i n i e n w p e w n y m 
'weślonym d n i u zgłosić się w c i e m n y m gar 
••tarze i b i a ł y m k r a w a c i e oraz p rzep isowym 
*ahvoMvtcckim — średniowieczni , ni ptasz 

i t» ' i c j ż czapce — do k o r p o r a c j i , skąd »,]h •' • ' • ' i " 1 - — uh K o r p o r - t . p , ska 
PHłWndlKony zostaje do „ D i v i n i t y School 

w i ^ k a , < i c ł e r z uniwersytetu uroczyście •iowp 

i wręcza m u leg i tymac ję . 
S tudenc i w e w n ą t r z i nazewnąt rz swych 

k o r p o r a c y j 
są ściśle k o n t r o l o w a n i . 

O d w i e d z a n i e z jazdów, restautitcyj i n i e 
k t ó r y c h l o k a l i tanecznych jest i m surowo za 
k a z a n e . N i e oznacza to b y n a j m n i e j , i ż obo 
w i ą z u j e i c h zakaz p ic iu a l k o h o l u . Z a r ó w n o 
n a te ren ie k o r p o r a c j i , j a k i n z n a j o m y c h 
l u b w o d p o w i e d n i m l o k a l u studentowi w o l 
no p ić i l e dusza jego zapragn ie . B i a d a m a 
j e d n a k , o i le wyjdzie , p i j u n y na u l icę l u b 

też o d w i e d z i zakazany lokal . P o d o b n i e su 
r o w e j k o n t r o l i p o d d a w a n e są 

wszystk ie znajomości kobiece Oxford 
czyka . 

U n i w e r s y t e t posiada środki i moż l iwośc i 
p rzeprowadzen ia ścisłej k o n t r o l i swych p u p i l 
k ó w , k t ó r y c h prtjgnic wychować na gen t le 
inanów. I s t n i e j e m iunowic ie p rzy uniwersy­
tecie specja lna ins ty tuc ja , składająca się z 
d w ó c h p r o k t o r ó w , czy l i sędziów uniwersyte­
ckich m a j ą c y c h do swej dyspozycj i po d w ó c h 
u r z ę d n i k ó w . U r z ę d n i c y ci o t r z y m a l i nazwę 
„ b u l d o g ó w " . Są to pierwszorzędni biegacze 
i z łapany n».» gorącym u c z y n k u student m a 
m a ł o w i d o k ó w ujścia r a k „ s p r a w i e d l i w o 
śc i" drogą uc ieczk i . 

„ B u l l y " n i e z a t r z y m u j e w p r a w d z i e gwal 
Jem uc iek in ie ra , w y r y w a m u jednak płaszcz 
s tudenck i , k tórego noszenie poza trerMt»ii 
k o r p o r a c j i jest obowiązkowe . Płaszcz t a k i 
posiada w e w n ą t r z wszyte 

nazwisko właściciela. 

Jest on bardzo c ienk i i n ie musi być n o 

szony, wystarczy b o w i e m gdy go student 
t r z y m a w r ę k u l u b zarzueu na ramiona . 

G d y j e d e n z p r o k t o r ó w spotka naprzy-
k ł a d na u l i cy s tudenta z niewiastą k t ó r a 
m u się n i e p o d o b a , p o d c h o d z i do n i c h i p r o 
si grzecznie o przeds tawien ie go d a m i e . 

O i le z r o z m o w y z n ią p r o k t o r wn iosku 
j e , i ż m».« d o czyn ien ia n i e z , , d a m ą " , n o 
tuje sobie nazwisko i n a z w ę k o r p o r a c j i dane 
go s tudenta , zaś po u p ł y w i e k i l k u d n i . ,w i 
n o w a j c a " o t r z y m u j e zaproszenie d o sądu. 
P r z y b y c i e na posiedzenie sądu jest obowiąz 
k o w e i n i e pomaga nuwet , gdy student p r z e d 
t e r m i n e m opuszcza m u r y u n i w e r s y t e t u , a lbo 
w i e m sąd u n i w e r s y t e t u o x f o r d z k i e g o posia 
da t e ranie u p r a w n i e n i a , co i n n e sądy a n 
gielskie . Z a z w y c z a j w i n n e m u grozi -kura 
p ien iężna , zdarza się j e d n a k , — iż przy 
poważn ie jszych p r z e w i n i e n i a c h zostaje tła 
skazany na cztisowe w y d a l e n i e z un iwersy te 
t u . 

W s p r a w a c h m n i e j w a ż n y c h wystarczy 
zeznanie oskarżonego, po k t ó r e m następu je 
skazanie go l u b u n i e w i n n i e n i e , ś w i a d k ó w 
na rozprawy się n ie w z y w a , a l b o w i e m sąd 
un iwersy teck i , wychodząc z za łożen ia , i ź 
p o t r a f i ą się jako t&cy zachowPĆ 

Mi grzeczności w \\\ 
W Paryżu zainicjowano ciekawi j -

riowacie w szkolnictwie. Kadv miej­
skie kilku okręgów (arrondissements) 
.paryskich uchwaliły rezolucje, wyra­
żające życzenie aby do szkół powszecli 
nvch wprowadzono, iako przedmiot o-
bowiazikowy. naukę grzeczności. 

Jak stychać. władze wyższe przy­
chylnie oceniły ten projekt tak. żc lada 
dzień nauka irrzeczrcości znajdzie sie 

w programach szkolnych. 
U nas orzy przeprowadzonej obecnie 

reformie szkolnictwa i programów nie 
pomyślano o tern. A szkoda! 

Bo oczywiście. gdv w dzisiejszych, 
demokratycznych czasach mówi sie Q 
potrzebie nauczania grzeczności, to 
nie ma sie na myśli owej salonowej e-
tvkietv dawnych lat. która zaoadla się 
w przeszłość wraz z mimionemi for­
mami życia. Idzie o zasady, 
przystosowane do dzisiejszych warun­

ków i właśnie slnźace do ułatwienia 'u 
dziom współżycia w tych warunkach. 
I dlatego wspomnieliśmy o ulicach, 

gdyż życie współczesnego człowieka u-
;>ivwa w znacznei części na ulicy 

Tak to też pojmują paryscy inicj:i-
torzy nauczania grzeczności, że nauka 
tego ..przedmiotu" w szkołach dz :clić 
się będzie na cztery części, 
grzeczność-na ulicy, grzeczność w tram 
wa.iach. autobusach, pociągach: grzecz­
ność w sporcie. 

Szczegółowe programy nie sa jesz­
cze opracowane Można iednak przvpu 
szczać, że w podręcznikach nowei .,wie 
dzy" znajda sie wskazówki pożyteczne 
nawet dte tych, którzv uważają sic za 
dżentelmenów i umieją być grzeczni 
w domu i w towarzvstwic. ale - zacho-
wuia sie zupełnie inaczej na ulicy czv w 
tramwaju. 

S k a r b i e c J e a p o n f i . 
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m 
0**'"bttonowe wejście do podziemnego skarbca złota Banku Japońskiego w 
^*ku. Podczas budowy skaibca musiano również uwzględnić częste trzęsienie 

ziemi. 

i n i e s k a l a j ą swych ust k ł a m s t w e m . 

P r o k t o r z y pos iada ją ściśle okreś lone 
u p r a w n i e n i a . W o l n o i m n i , i n , wkraczać 
do l o k a l i (po l ic ja n i e posiada tego pr»awa) 
i ingerować, k i e d y za jdz ie tego pot rzeba . 
W j e d n y m - t y l k o w y p a d k u p r o k t o r n i e może 
i n t e r w e n j o w a ć : k i e d y student w loka lu 

tańczy z k o b i e t ą . 

P r z e r w a n i e tańca n i e leży w k o n i p e t e n 
c jach p r o k t o r a i d latego często następuje 
p r a w d z i w a gra w ko ta i myszkę : p r o k t o r 
ustawia p r z y wejśc iach swych „ b u l l d o g ó w " 
i czok*.i, aż się tan iec skończy. S tudent na 
tomiast tańczy do upad łego , zastępując 
j e d n ą tancerkę drugą . 

Zwyc ięzcą zostaje t en , k t ó r y okaże w i c 
cej wyt rwa łośc i : czasem p r o k t o r o w j s p r z y i 
k r z y się czekanie i opuszcza l o k a l , l u b też 
zmęczony wyśc ig iem student u z n a j e się zu 
pokonanego . 

U n i w e r s y t e t posiada zawsze dwóc»i 
przedstawic ie l i w b r y t y j s k i e j i zb ie g m i n . 
Zdar/.a się z .Uem, iż n i e k t ó r z y A n g l i c y m o 
%ą d w u k r o t n i e głosować: raz j a k o ohyv.Mi'-" 
le bry ty jscy , a d r u g i raz jako cz łonkowie 
u i i iweray to tu . który.mi-.. mogą pozo* l«ć n a 
wet po uzyskan iu stopnia un iwersy teck iego ; 
o i l e uiszczą za to o d p o w i e d n i ą op ła tę . 

Osobl iwością u n i w e r s y t e t u w Oxfor r l z ie 
jrtst, i ż n i k t n ie używ. i t a m n igdy określę 
n i a „s tudent" . ( ) x f o r d e z y k n ie jest studen 
te in , i tak d ł u g o , p ó k i n ie uzyska swego 
stopnia akademick iego , zw ie się k a n d y d a 
te in . 

Błękitny krawat i spinka brylantowa. 
Stawa rćżnemf kroczy drogami. 

Szczęśliwy zbieg okoliczności spia 
wił to, że biedny, ale utalentowany ma 
larz, Micael Mazaka, wypłynął odrazu 
na powierzchnię i stał się sławnym. 
Mieszkał on w Chicago. Dużo malował, 
ale nie mógł sprzedać swoich obrazów 
i cierpiał taką nędzę, że od wielu mie 
sięcy nie mógł już opłacać komorneŁO. 
Jego gospodarze byli coprawda bt r -
dzo względni, ale wszyscy inni dłużni 
cy stracili już cierpliwość i przestali 
wierzyć w jego talent. Pewnego dna 
przeglądając gazety ów malarz zna­
lazł szczególnie udaną fotografję Roc 
kefcllera. Pod fotografią tą widniał na 
pi." „Reprodukcja jedynie 'za zezwole­
niem fotografa Crower'a". 

Mazaka wpadł na świetny pomysł. 
Poszedł do fotografa i kupił od niego 
ową fotografję. choć musiał za nią za 
płacić słono, prawic wszystko, co 
miał. Teraz zaczęła się robota. Na 
podstawie fotografji wykończył Maza­
ka portret króla nafcianego, a kiedy 
obraz bvł już wykończany — przesiał 
go Rockefellerowi. 

Po ośmiu dniach oczekiwania z bija-
cem sercem portret wrócił do auto­
ra. Przy portrecie , znalazł błękitny kra­
WAT soinkę brylantową 
i pismo, podpisane własnoręcznie przez 
milioneri. Rockefeller prosił malarza o 
zmienienie kilku drobnych szczegó­
łów obrazu, tfdyż kolor krawatu nie 
jest oddany trafnie, a przytem król naf 
ciany przypina krawat zawsze załączo­
ną szpilką. Po przeprowadzeniu popra­
wek, malarz zechce przesłać portret raz 
jeszcze. 

Zbyteczne zaznaczać, źe Mazaka za 
siadł natychmiast do malowania, po-
czem spakował obraz starannie i ode­
słał go razem ze szpilką. Krawat nato­
miast zatrzymał i — nosił go stale, 
jako miłą pamiątkę. Epizod ten stał 
się sławnym w calem Chicago. Imię mło 
dego malarza znalazło się na ustach 
wszystkich, zewsząd napływały do nic 
go zamówienia. Zresztą po paru tygo­
dniach nadeszła też zapłata: Micael 
otrzymał na własność ową wspaniałą 
brylantową szpilkę. Od tej chwili stai 
się sławnym i wziętym malarzem. 

250-te zwycięstwo 
m ł o d e g o d ż o k e j a , 

16-letni Jack Westrope odniósł niedaw 
wtio 250-te zwycięstwo. 

H I A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

STRKSZCZENUJ POCZĄTKU. 

'łiw ' C P r z > jaciółki Danka i M a m i ą r-potkały n» 
k , e ' poznały właściciela majątku Szarzyńskie. 
i. przyjacielu kupllana Zgrzyta. 
1 , . , "k i przebywała we. dworze swojej kuzynki 
JL i l r > nu lenich wyvrczatach jako "uboga 
i * n u u Warszawy". D/.itri Rarbury wiśka i 
jjNIku traktowały ju zpón. PcwneRO dniu pani 
Ł |'ai'u .» , . auta z Dinku i Anka da Zakliczynu 
^ i*rniark. Do powozu podwedl jakiś pan o wy. 
, **•' ckou-'iint. 

| . stangret zeskoczył z kozła, oddaiac 
,:JV^' Anulce, a nani Barbara zwróciła 
* do Danki: 

mężczyzna i jak ele-
Ładny ten piaskowy 8 L z f r a b n y 

P ^ o ubrany. 

i t ^ Co to za jeden? — zapytała z 
r^ rgn ienem Danka, wodząc oczami 
rj; n ' l l < jzkicin mrowisku, roiacem się na 
j ' v Miała naidzieje. że zobaczy 
JZpDatycziną. smagła twarz Szarzyń-

Hjj 7" Rządca z Deptakowa, moja pan-
KP a r d 'Zo porządny człowiek, bardzo... 

l p d a 

°cd'zie. bo sam kupyje sobie roaia-
Y ,-iwno nas.tał, ale nodobno długo 

Df Widocznie nieźle się dorobił. Ma 
&u,V S o n i c matkę staruszkę i dwie sio 

Nazywa sie Wita-L \ 8 t are panny... 
obskurny. 

jij Cha! cha! cha! — zaśmiała się 
s ' ) o d 7 . le wv, •) ie Da n k a. 

^ "7 " ^ czego się śmiejesz, głupia? — 
E;"«owała pani "Barbara, nie pozba-

również zmysłu humoru, 
•̂ "p" A cóżto za nazwisko, cha! chał 

Hf Cicho, cfnciu. bo idzie — orzc-
(n!d z ' i O Z , a Anulka. 
g>skurny stanął koło wozu. 
i- Niczego nrosi.-ik-; on,-

szę łaskawej pani. Jakby nic drogie, te­
go, tobym reflektował, tego. 

Pani Barbara wymieniła cyfrę i 
Obskurny chwycił sfę teatralnym ge­
s t e m za łysawa głowę. 

— Łaskawa pani żartuje tego. Rnny 
ibóskie. taki pieniądz dać za ieden ry j 
'tego! 

— Ileby pan sztuk potrzebował? — 
zapytała rzeczowo pani Bairbsira. 

Obskurny wsparł się łokciem o ko­
zioł i zaczai sie draoać za uchem. 

— Sześć, osfem. tego, proszę łaska­
wej pani. tobym reflektował. Ustąpi ła­
s k a w a pani dwadzieścia pięć procent, 
tobym reflektował. 

Służkowa pociągnęła ręka po spoco-
nem czole. 

— No, no. panie Witalisie, tani z pa-
t,a kupiec, ale pogadamy. Zaraz przepę­
dza to stado, to DÓvdz iemv razem do 
wozu. Co u pana n o w e g o ? Nie żerni się 
pan? 

— Ano schodzi mi jakoś tego. Tyle 
b;ib w domu. to się cieżko żenić tego. 

Danka, która miata od pewnei chwi­
li wrażenie jakiegoś dziwnego skrępo­
wania, obejrzała się nagle i zobaczyli 
wlepione w siebie oczy Obskurnego, 
jasnoniebieskie. iakbv zalane mlekiem, 
'^czom tym odpowiadał dość krótki 
nos. duże zmysłowe usta i białe, zdro 
we zęby Była to twarz naogół przy­
stojna lecz ordynarna i brutalna. 

Nnn zdążyła odwrócić głowę, Ob­
skurny rzekł: 

— Ale ia się jeszcze nie przywita­
ŁAM 7 ta oanjenka. tego. Pc.wnje nowa 
guwernantka, tego. nrosze łaskawej 
naili^ 

I w\ci;vrnał pierwszy rekę. 
— .Wo''a k ' . : ' v : ' : : z ^\':v:"?.iv\ v • 

objaśniła Siużkowa. — Przyjechała u-
żvć świeżego powietrza... 

— Bledziutka. jak ta lilijka tego — 
rzeki i obleśna czułością Obskurny, ca­
łując Dankę w rękę nad rękawiczką. 
Szarpnęła się. ale ia mocno przytrzy­
mał i to dłuższą chwilę. — Należy się 
pan! świeże powietrze no warszawskim 
kurzu tcs '3 . Na cienkość toby pani u-
szła za córkę łaskawej pani tego. Ale 
panienkom przystoi cienkość tego. 

Pani Barbara trochę dotknięta tą 
uwagą, zaproponowała Obskurnemu o-
bejrzenie prosiąt i. wyładowawszy s!ę 
z powotii. aafkła w tłumie. 

Tranzakcja z prosiętami poszła 
gładko. Dobiwszy targu oboje skierowa 
li się ku powozowi. Parni Barbara, ra­
da, że zrobiła lepszy interes, niż s;ę 
spodziewała, rzekła: 

— Panie Witalisie, powinien pan 
wyprawić wesele. Co to jest. żeby ta­
ki mężczyzna na schwał nie miał żo­
ny. 

— Chyba, że mnie łaskawa pani 
wyswata tego. tobym reflektował — 
zarechotał znacząco Obskurny. — Czas 
mi tego. a łaskawa oani ma do wszy­
stkiego szczęśliwa reke. tego. 

Służkowa s p o j T z a ł a na przymilnie 
uśmiechnięta twarz rzadcy i nagle olśni­
ła ja jakaś myśl. 

— Hm! — mruknęła. - Hm! Mo­
głabym spróbować, ale musiałabym 
wiedzieć, tak pan stoi majątkowo i wo-
góle. Coprawda słyszałam... 

— Już o to niech łaskawa panią gło­
wa nic boli tego. Już nfiedlugo bedę 
rzp.dcowat tego. Uzbierało się trochę 
grosza tego. reflektuję na jaka folwar-
czynę tego. 

— Ile? Pięć, sześć włók?. — bada­
ła SKWAPLIWIE pani Barbara. 

— K, starczyłoby na piętnaście — 
pochwalił sie skromnie Obskurny. — 
Cóż t o t e g o . cz.y to człowiek mc orał 
całe życie, t e g o ? 

' Pani Barbara przystania I :ia icj 
t'-'str ! t"T ' . ; ' .v cJ'm!ov.a! v. vniz 
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— Nie wiedziałam, żc z pana taki 
dziedziic — zaśmiała się uprzejmie 
Dobrze, wyswatam pa:ia. A gdzieżby 
pan kupił majątek? Już pan ma co upa­
trzonego? Chyba nie w naszym powie­
cie? — dodała tonem rady i ostrzeże­
nia. 

— Nie. Tu kiepska ziemia tego. Na 
Kujawy tobym reflektował tego. 

Szacunek patii Barbairy wyrósł jesz-
szcze o" dziesięć procent. 

— Przyjemnie słuchać takiego czło 
wieka jak pan — rzekła — Niechnc 
pan do nas wpadnie jutro na opodwie-
c/.;jrek. Taki bliski sąsiad. Powinien 
pan... 

Nic dokończyła. Dochodzili już do 
powozu. Spojrzała i zobaczyła Dankę 
i Anulke w otoczeniu młodzieży. W 
jecinem mgnieniu oka rozróżniła Sza-
rzyńskiego Zgrzyta. Huńskiego \ jesz­
cze paru z tvch ..najlepszych^ 

— No. to żegnam pana — rzekła 
przytomnie, nodaiąc rękę Obskurnemu, 
który wyraźnie się zdetonował. — 
Niech pan pamięta. 

I wpadła jak bomba w grupę otacza 
jącą powóz. Rozsunięto sfę \ powitano 
ia zbiorowym ukłonem. 

— Panowie przyszli sie ze mną 
przywitać — zaskrzeczała Anulka. 

— Witam panów — rzekła zażeno­
wana Służkowa, sjlac sie jednocześnie 
na swobodę i na .iaknaiwiekszy szacu­
nek. — Bardzo mi przyjemnie, ogrom­
nie, że panowie tacy łaskawi — jąka­
ła bezsensownie. — Nie przypuszcza­
łam, że spotka mnie taki zaszczyt. 

Danka, słysząc to, zaczerwieniła się 
gwałtownie. Nietakt f śmieszna pokara 
ciotecznej siostry, wobec bogatszych 
sąsiadów upokarzały ja osobiście. Ale 
cóż mogła na to poradzić? 

— Pani lepiej dzisiaj wygląda — 
rzekł Szarzyński. — O taik. trzeba sfę 
starać o rumieńce... 

Darka stanęła w pasach. 
— Ciocia to t ę / jest — wtrąciła 

.• -gadUwr. Anubk-:. — Panie Krzyszto-j 
U 5i;,..;al...-.,.«, tm świetnie tańczy* 

oberka. Mam łowicką sukienkę i mó­
wią, że mi ślicznie... 

— Zatańczę z panną Anusią oberka 
na jej imieninach — odrzekł Starzyń­
ski. — Skorzystam z łaskawego zapro 
szenia szanownej pąjni — zwrócił się 
z ukłonem do Służkowej. — Będzie 
mi bardzo miła. 

Panf Barbara buchnęła litanję kom­
plementów i podziękowań, i. podekscy­
towania sukcesem, zaprosiła sr miejsca 
Huńskiogo. którego widziała tylko trzy 
razy w życiu i właściwie nie znała. Ale 
dostała chłodnego kosza. Hunski, naj­
bogatszy znemianin w obrębie kilku po­
wiatów, byt snobistycznie wybredny 
nod wztgledem towarzyskim, bywał TYL­
ko w trzech. czv czkrech domach i wr 
GOLĘ gardzi ludźmi tak samo szczerze 
jak pani Barbara. Ale czynił to w dy­
styngowany soosób i obejmował swa 
niechęcią szersze kręgi bliźnich. Do po­
wozu podszedł dlatego, że znajdował 
sie w towarzystwie Sz;irzvńskiego i że 
zainteresowała go Danka, którą otakso­
wać po lowelasowsktt iako „wcale, 
wcale". Za zbliżeniem sie Służkowej 
cofnął się nabok f stanął ze znudzona 
urną. odwrócony do towarzystwa 
mniei niż profilem, bijać się szpicruta 
po butach. 

Po chwili koło powozu zebrał się 
cały tłum sąsiadów f sasładejc. Szarzyń 
ski usiłował rozmawiać z Danka 
wbrew Anulce, która chciała zmono­
polizować cała iego uwagę na swói u-
żytek. Danka, ze swej strony, stjjła się 
na swobodę, co przychodziło jci nie­
zmiernie trudno, gdyż czuja sie od ob­
serwacją. 

— Pani długo zabawi w Zakliczy-
e? — pytał Szarzyński. zaglądając 

jej nieomal pod kapelusz. — Parni pierw 
szv raz w tych stronach. Nigdy pani 
nic widywałem, a mieszkam tu lut od 
dziesięciu lat. 

— Nig picrw:zv ra-*. o' nie — od­
powiedziała Danka. — Byłam tu dwa 
va/.v w zimie... 

(D, a n i 
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o y c i e W a r s z a w y w U f l ic u 
w i e r s z a c h . 

W k o m i - a r j u c i e R z q d u na m. st, W a r s z a 
«vc odlj> u się k o n f e r e n c j a prasowa z udz ia 
e m przedstawic ie l i prasy s to łecznej . N a 
ion ier fcne j i te j p. w o j e w o d a Jaroszewicz wy 
i? śnił poszczególne p u n k t y zapowiedz ianych 
' w i c z e ń z d z i e d z i n y o b r o n y p r z e c i w l o t n i 
;zej i p r z e c i w g a z o w e j , p o d k r e ś l a j ą c , iż p o d 
jęto raty szereg z a r z ą d z e ń , w p o r o z u m i e n i u 
t w!».'.(lzanii w o j s k o w e m i , zmierza jących do 
p r z y g o t o w a n i a ludności w czasie p róbnego 
a l a r m u powszechnego. W t y m celu w naj ­
b l i ż s z y m czacie ukaże się spec ja lne obwieś? 

zenie , zawiera jące w s k a z ó w k i i i n f o r m a c j e , 
jak się na leży zachować w czasie ćwiczeń 
» j a k i będz ie przebieg. 

a . « « " 
W z w i ą z k u z nową u s t a w ą samorządową 

>pracowuno n o w e przepisy d y s c y p l i n a r n e 
dla p r a c o w n i k ó w m i e j s k i c h w Warszawie , 
f J l ó w n ą z m i a n ą w n o w y c h p r z e p i s a c h bę 
i'U- u j ednos ta jn ien ie pos tępowan ia dyscy 
p l ina rnego d la wszystkich pruocwników 
niejakich. Dotychczas k a ż d e przeds ięb io t 
»two m i e j s k i e k ie rowało się n o r m a m i o d r ę b 
etat, Przepisy al-"żono m a g i s t r a t o w i do za 

tw ierdzen ia . 
* rj • * 

W n o w y m p r o g r a m i e l iBerackiego kuba 
retu „Nowy Moniu*" w „Oazie" u d z i a ł 
b i o r ą : Stanisława K a r l i ń s k a , uroczu pieś­
n i a r k a . Luey i .u Szczepańska, z n a k o m i t ; ;iic 
waozkU, laureatka k o n k u r s u wiedeńsk iego 
I r e n a Szymańska , p r i m a b a l e r i n a T i u t r u 
W i e l k i e g o , Eugen jusz M o s s a k o w s k i , h c z k o n 
k u r e n r y j n y b a r y t o n O p e r y W a r s z a w s k i e j 
(".zestaw Skon ieczny , świetny k o m i k tea t rów 
warszawskich. K i e r o w n i k a r tywtyczny: Zyg 
m u n t W o j c i e c h o w s k i . Ork iestra F r e d o MeJo 
•lystv. 

* * * 
W ł a d z e ukara ły w ub . t y g o d n i u 158 mło-

Jzieńców za niestosowanie się. do p r z e p i ­
sów w o jakowy eb. P o z a t e m ukarano k i l k a 
osób za n ies tawien ie się do przeg lądów 
w o j s k o w y c h we w ł a ś c i w y m t e r m i n i e . 

* * * 
W końcu listopada, względnie w począł 

kach i u , in i nastąp i oddanie do użytku wy 
;ańc<tiiiego obecnie na Annopolu domu dla 
pot rzeb szko lnych i kulturalnych. Dom tao 
jedzie zawierał 5 dużych sal szkolnych, jako 
uzupełnienie istniejącej już szkoły na Anno 
p o l u , niedostatecznej i przepełnionej. Poza-
Mn budynek ten będzie mieścił wielką salę 
'e sceną przeznaczoną dla zaspakajania po­
t rzeb kulturalnych miejscowej ludności. * * • 

Program robót, p rzedstawiony* th przez 
a r z ą d miejski w W a r s z a w i e futnduszowi 

pracy na rok 1934 obejmuje mię.Ir* i n . rów 
nieit wybrukowanie ul Mickiewicza, ul. 
K u m c d u ł ó w , P u ł a w s k i e j i i n . ogólnym kosz­
e m 465,000 złotych. 

K R A T E C Z K I . 

GARNUSZEK Z FARYMA 
1 G o r z k i e ż y c i e . ' 

Łódź o tej porze roku przypomina 
nieco Japonję, zasypana jest bowiem 
chryzantemami. Ten brak innych ga­
tunków kwiatów ma i swoje dobre 
strony, bowiem zwalnia człowieka 
od zastanawiania się nad wyborem 
kwiatków na imieniny, urodziny, 
chrzciny, rocznice ślubu, śmierci 1 tp. 
Zresztą niemądry ten obyczaj kupo­
wania kwiatów powinien być corychlej 
skasowany. Jeżeli już przyjmiemy aa 
podstawę fakt, że kwiat jest piękny, 
to przecież z Jakiej racjj posyłać pię­
kny kwiat jakiejś starej babie, czy wre 
szcie głupawemu bęcwałowl, którzy 
szlachetności rysunku kwiatów, ich su 
btelnej woni, imponujących barw i tp. 
i tak niedocenia. 

Zachodziłaby więc konieczność u-
stalenia innych rodzajów upominków, 
któreby z pożytkiem mogły zastąpić 
kwiaty. I tak na imieniny cioci Kloci, 
jeśli posiada forsę i uwieczniła nas w 
swoim testamencie, należy posłać bu* 
teleczkę perfum. Tylko, że w tych p«r 
fumach musi się znajdować odpowie­
dnia do uśmiercenia doza cjanku pota­
su. Perfumy są zresztą apomlriklsm 
pożytecznym i z innych względów, 
mianowicie anulują tak częsty w na­
szych stosunkach zapach dwu&karpe 
cianu potu. 

Przyjacielowi na imieniny można 
posłać łyżkę wody, aby się w niej uto 
pił. Przyjacielowi „od serca", można 
ewentualnie posłać buteleczkę wódki, 
aby radość z upominku b y l i nłetylko 
udziałem solenizanta, ale \ wszystkich 
gości. 

Wierzycielowi na rocznicę ślubu 
należy wysłać kilka blankietów po­
dań sądowych o wszczęcie egzekucji. 
Niech się biedak cieszy i ludzi, że prę 
d/ej wydostanie pieniądze. 

Teściowej na imieniny najwtaacl 
wiej byłoby posłać w prezencie Jej 
własną córeczkę. Niechaj się nacieszy 
nią 1 zatrzyma ten prezent na zawsze. 

Na otwarcie nowego zakładu ga­
stronomicznego powinno się właści­
wie posłać w prezencie kilku gości. 
Ten sposób posiada jednak Jedną tru­
dność: po mieaiącu zabrakłoby Już w 
Łodzi gości do wysyłania w upomin 
ku. 

Naturalnie te wszystkie radv mopą 
mieć zastosowanie tvłko wówczas. 
<-dv dorvcza prezentów wysyłanych 
nrzezemnie. ałe nb» należy ich stono­
wać w stosunku do mnłe-. osoblścte bo 
wi*m łubie nrcz?ntv konkretne, ot. 1* 
Vis Nr1nv. 7tntv t n T i t t l i r nakryć *ft.itn» 
«/yrri. \\r7.T>Ar»n** do f ł b ^ ^ ł u rn*** 
H-fl| pan/pt goł-ón-fc-a. r i : i 1 1 « o d KOÓ 
ztotvch wzwyż. Tylko człowiek wl«1-

klsj złośliwości mógłby mi przysłać 
zbić. moich protestów wekslowych. 

Rozważania na temat prezentów 
posiadają jedną zaletę; dowodzą ponad 
wszelką wątpliwość, że kryzysu wogó 
le niema i ludzie posiadają pieniądze, 
Jeśli wogóle zastanawiają się jakie ku­
pować bliźnim upominki. Przynajmn.ej 
ja taki Jestem, żs sam nie zjem 1 nie 
dopiję, byleby tylko móc komuś coś 
kupić. Poprostu chodzę po mieście i py 
tam wszystkich: panie, kiedy są pań­
skie Imieniny? A kiedy rocznica ślu­
bu? Starannie notuję sobie daty i w 
odpowiednim terminie wysyłam co rię 
ższe upominki, jak duży, piękny ka­
mień r>'o!ny, elegancko opakowany, kto 
ry adresat może sobie, jeśli chce. u-
wiązać u szyi I rzucić się następnie w 
rwące nurty Łódki. 

W MAŁYM SKLEPIKU. 
Marianna Posmaczna zamieszka­

ła przy ulicy Fabrycznej nr. 22 od dłuż 
szego czasu była bez pracy. Ten fakt 
jednak nie anulował w Mariannie zu­
pełnie chęci do życia, przeciwnie. Mar 
ianna chciała żyć. uważała, że ma pra 
wo żyć i chciała sobie Jakoś smutne 
swołe życie osłodzić. 

W tym celu Posmaczna wsszła do 
sklepiku spożywczego Józefy Micha-
lakowej przy ul. Rokicińskiej l popro­
siła o alei. Ody Michalakowa na chwi 
leczkę odwróciła się, że Posmaczna 
wyciągnęła spod chustki garnuszek 
zanurzyła go w worku z faryną i już 
napełniony miała schować, gdy Micha­
lakowa odwróciła się I zauważyła ma 
niptdaclę PosmaczneJ. 

Mlaly być nici i cukier, a tymcza­
sem z cukru zrobiły się nici i protokół 
policyjny. 

Sąd Grodzki skazał Marjannę Po­
smaczna na 2 tygodnie aresztu i za­
wieszeniem wykonania wyroku nn 2 
lata. Jerzy Kreeckt. 

„Mściciele kryzysu" w kapliczce 
Anonimowy list do dyrektora kopalni. 

Katowice, 4 listopada. 
W tych dniach dyrektor kop. „An­

na" w Pszowie, dr. Tuchołka Józei c-
trzymał za pośrednictwem poczty om 
nimowy list z pogróżkami, w którym 
nieznani autorzy, podpisujący się jako 
..mściciele kryzysu" domagali się zło­
żenia na Kalwarji Pszowskiej przy 
trzeciej kapliczce 5.000 zł., po które 
zgłosj się dwóch osobników. 

Autorzy zagrozili dyr. T. wykona­
niem „surowego wyroku" na wypadek, 
gdyby tego okupu na wskazanem miej 
scu nie złożył. 

Zawiadomiona o tern policja zarzą­
dziła czaty na Kalwarji, a równocze­
śnie dyr. T. wysłał posłańca 

z próżna kopertą 
do kaol'czki. Punktualnie o wyznaczo­
ne! codzłnłe stawiło sie przy knn ' iczce 
dwóch osob"'ków. którzy zażądali wv 
dania listu. Po odebraniu listu — poli­

cja przystąpiła odrazu do aresztowa­
nia obu osobników, którzy w toku GO-
chodzeń zeznali, i t działali z polece­
nia 2 innych nieznanych im osobników. 
Otrzymali oni po 5 zł. za podjęcie i'sh) 
na wskazanem miejscu. Przytrzymani 
osobnicy pochodzą z Krzyżkowic i r r 
*vwaia sie: Jan Mucha. 20 lat. oroi 
Wilhelm Jona. 19 lat. Obaj są chwiiO 
wo bez zajęcia. 

Przy dolegliwościach zołądkowo . kiszko 
wych, braku apetytu, atonji kiszek, wzdęcia, 
zgadze; odbijaniu; ogólnem podrażnienia, bi­
lach głowy migrenowych, zastosowanie J—1 

szklanek naturalnej wody gorzkfe' 
..Franciszka-Józefa" wywołuje doskonałe «• 
prótnienie przewodu pokarmowego: Zalecani 
przez lekarzy: 

Fałszywa pieczątka arcybiskupa, fl 
Odkrycie w biurku oszusta. O L t a n a a P 

arcybiskupa Z Wilna donoszą: 
Aresztowany został przez policję 

poszukiwany oddawna zawodowy o-
szust Aleksander Heronim zam. w Jero 
zolimce. 

Niedawno do wydziału śledczego 
zgłosiła się żona Heronima i złożyła 
meldunek powyższej treści: 

Przed kilku dniami ' 
zginął Jej mąż. 

Sąsiedzi widzieli jak w czasie jej 
nieobecności opuścił mieszkanie /. wa­
lizką w ręku i więcej nie wrócił. 

Podejrzewając iż mąż zbiegł do 
kochanki o istnieniu której przypad­
kowo dowiedziała się, postanowiła 
znaleźć Jakieś dane, które naprowadzi 
łyby ją na ślad. 

W czasie krzątania się w biurku 
męża natrafiła na jakąś pieczątkę, któ­
ra przy bllższem przyjrzeniu się. oka-

* V SOWĘ UCIECieCfl Ctfl&OPCÓW 
w poszukiwaniu przygód. 

Z Wilna donoszą: 
Ucieczki ehłopców w wieku szkolnym 

i domów rodziców nie są nowym objawem 
ftuitazji młodzieży. Ostatnio w Wilnie przy 
brały one prawie masowy charakter. 

W ciągu ubiegłych kilku tygodni do 
władz policyjnych w Wilnie wpłynął szereg 
meldunków o ucieczkuch uczniów w wieku 
od 14 do 17 lat. Prawie we wszystkich wy 
padkaeh są to dzieci inteligentnych i do 
brze, alba średnio, sytuowanych rodziców 
Powody ucieczek były we wszystkich wy pud 
kach identyczne: — 

pogoń za przygodami. 
W wyniku rozesłanych listów gończych 

policja zdołała kilku uczniów • zbiegów za 
t rzymać. Między i n n y m i zatrzynnftK) dwóch 
chłopców w Karpattich na granicy polsko -
rumuńskiej. Przywieziono ich do Wilna. 

Trzech innych uczniów zatrzymano na 
granicy sowieckiej (w rejonie Dzisny). 
Chłopcy ci usiłowali przedostać się do Rosji 
Sowieckiej łodzią. Ujęto Ich w ostatniej 
chwili tuz nad sama granicą. Kilku zbłe 
ków jutrzymano w różnych miastach Polski, 
przeważnie w Gdyni, 

zała się pieczątką J. E. 
Jałbrzykowskiego. 

f ak t odnalezienia pieczątki wydal 
się kobiecie podejrzanym, a że chciała 
pomścić wyrządzoną jej przez męź* 
krzywdę, doniosła o wszystkiem poił* 
cji. której w charakterze dowodu »z« 
czo we go, 
dostarczyła również odnalezioną P'e 

częc. 
Wdrożone w tej sprawis dochodzę 

nie ustaliło z całą dokładnością, # 
„zaginiony Heronim, popełnił szeref 
oszustw: podrabiał pieczątki, kwesto­
wał rzekomo na rzecz szeregu dobro* 
czynnych łnstytucyj. fałszował I sprze 
dawał metryki urodzenia, wydając Wj 
jentowi taką jaka mu dogadzała z 
powiednlem miejscem urodzenia wis* 
ku i t. d. 

Wobec ustalenia tych okoliczność 
policja 

wdrożyła poszukiwania, 
które przez dłuższy czas nie przy 

nosiły skutku. Dopiero przed kl ł^ 0 

dnjami na podstawie przeprowadzo* 
nych obserwacyj oraz wywiadów 
stwierdzono, I* Heronimowa, podej­
rzewając męża o ucieczkę do kochan­
ki nie omyliła się. Ustalono, iż oszus' 
przebywa w Gierwiatach gdzie tniesz* 
ka objekt jego adoracji. 

Powiadomiona policja powiatowa 
aresztowała fałszerza ł sprowadziła 
go do Wilna. 

Wczoraj przekazano Heronima. sfl 
tf/lemu śledczemu, celem -zastosowa­
nia wztrledem niego środka zapobr" 
srawczego. 

M A U R Y C Y N O U R Y 

S e k r e t a r k a 
a n t y k w a r ju:sza. 

— Dzień dobry, Jerzy l Bardzo ci 
r . id jestem! chodźże, chodź staiy d iu lu ! 

— Jak się miewasz, Emanuelu? 
— Zawsze jednakowo, jak widzisz I 

Leżę całemu dniami na szezlonKU ;c t>~' 
władnemi nogami... — Co mówi doktór? 

— Echl Wyślij go lepiej, niech idzie 
odszukać utraconych moich sił tam, w K* 
Kipcie w biotach Nilu i w lodowatych 
zakamarkach grobowców podziemnych. 
Zażądaj od niego by wydarł zdrowie 
ie ze szpon tej nieznanei cheroby, która 
mię tak nagle nawiedziła! 

— Ty . taki czynny dawniej, możesz 
żyć pzykuty do miejsca? 

— Owszem. Jeólem zrezygnowany. 
Piszę trochę: mianowicie pamiętniki dla 
instytutu. Sledze poza tern bisg prac mo­
ich kolegów. Mam korespondenta, sygnali 
żującego mi niezwłocznie każde nowe wy 
kopaiisko.. Ale, alei Czy wiesz o wypad 
ku Farvay'a. 

— Nie I I . . . 
Odkrywszy wejście do wspaniałet̂ o 

grobowca znajdującego sie niedaleko Mei 
doun, chciał pierwszy dostać sic do jego 
«vnctrza. Zaledwie jednak zrobił kil!:t» 
krokóV upadł zemdlony. 

— Ba! To sie zdarza! 
— Napomykają o udarze sercowym 

i zdaje sie, że nie uda sie lekarzom urato 
wać go. Nikt teraz nie odważa się wejść 
do grobowca. 

— Wielka szkoda, że ciebie tam nie-
•na... 

—Nie ośmieliłbym sie również, praw 
dopodobnie... 

— Co? Żartujesz chyba? 
—Nie. Upewmam cie. Wzruszałem 

<iedvś pogardliwi? ramionami, gdy utrzy 
nr/wano w mojej obecności, że nadprzy­
rodzone moce czuwają w ruinach i grobów 

cach gotowe karać tych, którzy chcę1 

wtargnąć do ich królestwa. Lecz zmuszo 
ny byłem później stwierdzić o*wne niesa- j 
mowite zjawiska naocznie. Przyr^muni so 
hit tragiczne epizody związane z odkry­
ciem grobowca Tut-Ank-Amona.. 

Ja sam zresztą dostałem w Dolinie 
Królów tei zagadkowej choroby przyku­
wającej mnie do miejsca... A teraz znów.. 

— No, co takiego? 
— Obawiam się, że szydzić będziesz 

ze mnie, jeili ci opowiem.., 
— Broń Boże, Emanuelu. Przyrzekam 

ci uroczyśce zachować powagę chwili. 
— Otóż... widzisz, mam wrażenie, że 

jestem znów urzeczony... 
—Niepokoisz mni e Emanuelu! Z ci*. 

góż wnosisz to? Jakie są objawy? 
— Niezbyt groźne nwązie... Nie 

trwóż sie jeszcze... Ate... jestem od P*w 
nego czasu w jakimś osobliwym nieokrcślo 
nym stanie. Nie chorobliwym, broń Bóze, 
lecz absorbującym ajiwnię całe moje 
, , ja ' . Znasz mnie przecież od tak dawna. 
Wiesz, że jestem pozytywistą... A mimo 
to. zdarza mi sie teraz, że łapie się na ja­
kichś marzeniach nieokreślonych... I to 
właśnie od czasu... 

— Od czasu? Zaciekawiasz mię! 
— Muszę ci wytłumaczyć to jaśniej. 

Pale sie, jak wiesz dobrze, do wszystkie 
go co dotyczy starożytnego Egiptu i je­
stem w stałym kontakcie z ludźmi posiada 
jącymi bliższe informacje z tei dziedziny 
osobliwie ?.as znalezione w wykopaliskach 
tkazy sztuki archaicznej, spośród których 
kupnie bardziej interesuiące. 

W związku z tern właśnie mia?em prz?d 
naru tygodniami wizytę antykwarjusza. 
niejakiego pana Boudelougue. Przyniósł 
mi. wyobraź sobie, prześliczną figurkę te 
bańską — arcydzieło X I dynastji. Patrz' 
Stoi tam. na lewo 

— Przepyszna, istotne. 
— Tak. Tchnie jakgdyby życiem in-

tensywn»m! 
— I nrzvDuszczaM. że posążek tego 

poczciwego Egipcjanina, zaklętego w g l r ' 
nę urzekł cię? 

— On? N.el Słuchaj dalej. Boude 
lougue widząc mój zachwyt obiecał mi do 
starczać okazJw analogicznych. Istotnie. 
Sekretarka jego, która towarzyszyła mu 
podczas bytności jego u mnie przychodzi 
tu od czasu do czasu przynosząc mi roz­
maite figurki z drzewa rzeźbionego i ma­
lowanego wzorzyście. Znaidziesz je w 
prąwei szufladzie biurka. 

—Od tego to czasu, mój drogi Jerzy 
ulegam jakiejś nietani- nózie, lakgdyby 
tąjemncza jakaś robota dokonywała sie w 
niojem jestestwie. Ja pozytywijta. staję si? 
marzycielem. Ze strachem i upragnieniem 
jednocześnie oczekuje nowych figu­
rek. Dziwny błogostan oganra mtę w 
chwili, gdy służący melduje mi przybycie 
sekretarki antykwarjusza. Po odeiściu jej 
natomiast gdy zostaję sam z posążkami 
serce moje ściska jakgdyby boleść... Ces 
w rodzaju zabobonnej trwogi ogarnia 
mnie. 

Przepraszam. Pokaż mi te f i­
gurki l 

— Nie boisz sie? 
— Miałeś je przecież w ręku! Przy 

glądafeś im sie. 
— Ach. mało, przyznam ci się. Je­

stem jak urzeczony od pewnego czasu 
Nie dotykając ich prawie, prosiłem sekre 
tarkę, by schowała je do szuflady. Jak my 
ślisz, czy z drzewa figurek tych nic pro­
mieniuje jakiś prąd oszałamiający? 

— Ależ pokaż mi te figurki. 
— Otwórz szufladę biurka. Tam je 

znajdziesz. Lecz nie dotykaj ich zbył bvu 
talnie, na Boga! 

— Dobrze! Dobrze! Powiedz mi. 
Emanuelu, boć ze mnie nie tęgi efrptolog, 
ile mogą mieć lat posążki te, według cie­
bie? 

— Trzy tys-ace. conaimniej. 
— H o ! H o ! H o ! Doskonale zakor 

serwowane. 
— Co robisz.Jerzy! Przestań! Nisz 

czys; ''e. wandalu! 
— Co znowu? Nic im nie będzie! Takł 

Tak! Stary mój druhu! Zaczynam wie­
rzyć, że dzieją sie rzeczy niezwykłe z to­
bą! Pizyirzyjże się two:m figurkom z 
przed trzech tysięcy lat ciokładnie. I la ! 
Ha< Ha l Pczwól mi uśmiać sęl Drzewo 
z kt< rego wyciosano je nie było zbyt wy 
sokie podczas naszych dz'ecinnvch lat! 

— Co! Co ty mówisz! 
— Że twój antykwariusz — l.an-

dlarz starzvzna raczej — nabrał cię ha­
niebnie jak zwykłego, najzwyklejszego no 
wir . iusza'.. . 

Że twoje figurki są fałszywe! Arcy-
fahzyw-r, nieboraki I 

— Oih ł Jerzy! 
— Ależ sprawdź sam! 

— >."ie! To ni*moż'iwe!.. A jedna*... 
To orawdii! Tak! N :ema wątpi woćci. \ 
we nmie w. i. a wiano!.. Jestem zaskoczony! 
„O ra " u ogła zrobić to?'.. 

— K-o? „Ona"? 
— Onai ]tjo sekretarka! Jego uczen 

r.ica! A iniaia wygląd taki naiwny... '?.ki 
słodki!.,. 

— - Selidarka Boudebugue'a" 
— C-y to możliwe?! Czy to r&odt" 

we*1! 
—' Mc przejmuj s;e tern tak baulzo, 

mój b -> L ' r ł Emanuelu! Czy to w >rto? 
— Ink mylisz? Ach! Wie^ziałe . i , 

te M'-tka n.n:e nieszczęście. 
—Przesadzasz, mój drogi. 

— Cc lobić teraz? „Ona" ma pr^yj'ć 
?a chwile? ? 

- - M'vr/ucić ia za drzwi i kwita! 
— Wyrzucić za drzwi? Wypędzić? 

ią?! Co ty mówisz? I za co zresztą? 
Czyż to ici wina? Nie przerywai mi, Je­
rzy! Jestem przekonany, słyszysz, że 
.,ona" nie wiedziała o oszustwie! Że przy 
kładała doń rękę bezwiednie. Ależ tak. 
Napewno! Co może wiedzieć młode dziew 
czę w jej wieku o sztuce memfickiej, sa-
ickiei czy ptolomeiskiej?.. OpowiadaiV 
mi o tern recytowała z pamięci lekcję, któ 

rej Boudelougue wyuczył ja. On jest °* 
szustem. 

— Zaskarbił sobie twoje zaufam6 

przynosząc ci dzieło autentyczne na r*! 
czątek. Musiałeś wówczas już zwró*>*c 

uwagę swą na sekretarkę. 
— Tak... Być może... Nie wiem-
— Ale on, stary wyga, wiedział. W' e 

rzaj mi ! I postąpił jak wytrawny psycho" 
log posyłając ci później te młoda osóbkę-
Gdyż s.uchając jej, Emanuelu, mniej , n*' 
pewno zwracałeś uwagi na słowa aniże" 
na głos jej. 

— Taki śliczny, melodyjny rna P°" 
sik! 

— I patrzałeś również n* pi». 
przyglądać się figurkom, nieprawdaż? 

— Hm... 
— Czy ładna przynajmniej? 
— Także pytanie! 
— Powiedzno mi. Emanuelu! P r # 

czyna tego niezwykłego, zagadkowej?0' 
ni-określonego stanu twego, tych 
rzeń pozytywisty, absorbujących 
,ja" całkowicie. Jak jej na ime? ™' 

domyślasz się przypadkiem. 
— Owszem' Owszem, Jerzy! 
— Otworzylen n zatem oczy. s t a ' : 
— Dzięki ci. Wiesz, byłbym «ę 

domyślił wkońcu. Ale... niestety... 
— Co takiego?? ' ł . 
— Spójrz na mnie. Chory, bezwia , 

ny. kaleka... Czego mogę fpodziewać 
— Wyzdrowiejesz. Emanuelu ^ r 0 ^ 

Prędzej niż myślisz nawet! Spójrz 
twe nogi. Przed chwilą kiedy móv^ * 
z takiem podnieceniem drgnęły. P 0 1 1 ^ . 
ły s:c. Słowo ci daję. Widziałem. 
dzwoni. 

— To ona!... O .mó i Boże! Co P» 
wiem jej? , ^ 

— Pozwól jej mówić, skoro tak l u 1 

głos jej. Co do figurek... 
— Co do figurek? . . tj 
— Bierz ie zawsze z zamknietern: 

czyma. Miłość jest ślepa, mói drogi. 
Tłum. 

i. s 



..C C H O** 

-•ant Y™» 
S P O R T , 

pia 

r i tkarska reprezentacja Polski 
w P a r y ż u . 

ii-tncuski związek piłkarski zwró­
cił się do Polskiego Związku Piłki Noż 
nej z propozycją rozegrania meczu pił 
karskiego pomiędzy reprezentacjami 

Polski i Paryża. 
Pertraktacje prawdopodobnie zakon­
na się pomyślnie. Mecz ma dojść do 

skutku dnia 21 stycznia lub 15 kwietnia 
1934 r. w Paryżu. Reprezentacja Pol­
ski wystąpi na tym meczu, jako druży­
na biało-czerwonych, gdyż prestiż 
związku nie pozwala, aby reprezenta­
cja państwowa walczyła z reprezen­
tacją miasta. 

x x x — — 

TRZY SPOTKANIA 
czeskich bokserów. 

W początkach grudnia, jak już co­
faliśmy, wybiera się bokserski zespól 
°rneńskj AFK Ziżka na trzy spotkania 
do Polski. Dnia 2 grudnia goście wal­
czyć będą w Katowicach, 3-go w Ka-
;0\v'ench, a 4-go w Krakowie. 

Vspół AFK. Ziżka jest prawie iden 
tyczny z reprezentacją stolicy Morów, 
uwłaszcza, że dziś reprezentacja ta po 

zbawiona jest swych 2-ch asów Ambro 
źa i Skrzywanka. 

Przeciwnikami brneńczyków bę­
dą: w Katowicach — Policyjny Klub 
Sportowy, w Krakowie — Wawel, a w 
Król. Hucie — reprezentacja Śląska w ^*p*t*7u 
składzie: Jarząbek, Krawczyk, RuaVki,' 
Białas, Staetlaender, Wieczorek, Ja­
siu! ek i Uhcrek. 

«x» 

R A D J O - K Ą C I K . 
R A S Z Y N , poniedziałek. 

",00 SYGNAŁ CZASU i P I O » Ń "Klędy RANNE u-u.: I 

<:ORZE". *.0S Gimnastyka. 7,20 Myty. 7,35 ' D Z I E Ń -

nik por. 7,40 Płyty. 7.32 Chwilka gotpodar. 
- T « . I domowego, 7,55 Program na dzień B IEŻGCY. 

11.30 Przegląd pi a--. poUkicj. 11,40 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 11,30 Wiadomości B I E Ż Ą C E . 

11,37 SYGNAŁ CZASU. 12.03 Piosenki rrwjowc « 
płyt. 12.30 Dziennik południowy. 12,35 Wiadomo, 
ści meteorologiczne. 12,38 P Ł Y T Y . 15,30 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.40 Przegląd komunikacyjny. 
15,45 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa, 15,55 Mu 
ZYKA salonowa. 16,40 L E K C J A jeżyka francuskiego. 
16,55 Arje i pieśni w wyk. W. Łozińskiej. 17.20 
Recital fortepianowy R. Micewskirgo. 17J>© Skrzyń 
ka jmtn. rolnicza. 18,00 Odczyt p. r. " U kolebki 
polskiej państwowości". 13,20 Aud. ŻOŁNIR-rekn. 
18,45 Z nowych operetek (płyty), 19,00 Program 
N A dzień następny. 19.05 Rozmaitości. 19,25 Trans, 
misja z Wilna. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny, 20,00 Przemówienie z oka­
zji 15-tolecia Niepodległości Państwa Polskiego na 
tem "Główne zagadnienia gospodarcze Pol-ki", 
wygłosi min. Ign. Matuszewski. 20.15 .Uprowadze­
nie z Seraju", opera w 3 aktach W. A. Mozarta. 
W7 przerwie l.ej »Blota łużyckie" feljcton. V 
przerwie 2.ej kom lotniczy i policyjny. 23.15— 
2S,.10 Muzvka taneczna z płvt. 

LODŹ JAK RASZYN 
t wyjątkiem: 

15,30 Komunikat laby Przcni.-Handlowcj. 13.40 
atrów i komunikaty. 

Moc atrakcyj na sztucznem lodowisku. 
Czescy hokeiści w Polsce. 

Dnia 11 listopada nastąpi otwarcie 
^tucznego lodowiska w Katowicach. 
• togram otwarcia przewiduje szereg 
ciekawych imprez, w których wezmą 
'dział najwybitniejsi łyżwiarze i ho-
Kefści Śląska. Najważniejszym purk-

tem programu będą dwa mecze Cze­
chosłowacji i Europy L. T. C. z repre 
zentacją Polski. Meczę te odbędą się w 
dniach 11 i 12 listopada r. b. Możliwe, 
ze na otwarcie przyjadą również słyn­
ni wiedeńscy łyżwiarze. 

x« 

Rekordzista nie zląkł s : ę deszczu. 
Nowe automobilowe sensacje. 

. . Ziuny angielski automobilista 
J , Jhn Cobb zaatakował na lonuyńskim 
l l r z c * iirookland na maszynie Sł.-
f > r Kuilton. niektóre automoo.iowe re 
(ordy światowe. Ze względu na nlcpo 

£'£e. próba udała się tylko częściowo. 
ir,w Cobb Dobił przedewszysiklem re 

kord światowy Kaye Doita na ..dnej 
mili, wynoszący 162,057, os.ągając 
164.>bV kim. na godzinę. Na jednym k* 
Irtnetize ustanowi! Cobb rowu?.?, ni­
wy rekord, osiągając 141,845 kim. 
godz. Dotychczasowy rekord jego ro­
daka Pcrry Thomasa wyrrosił 138,547. 

tabletka Jógal 
Nazewnątrr więc odroinla i l t j 
tabletka Togal tylko wytłoczo­
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego I działania leczni­
czego przewyższaj znaczni, 
tabletki Togal Inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekarzy, w tej 
Sczble wielu wybitnych profe­
sorów potwierdziło i uznaniem 
skuteczność działania Togalsk 

Tabletki Togal działają szybko przy bólach reumaty. 
aznych, podagrze, bólach nerwowych I głowy, Krypt* 
I przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
Wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 UOł, 

B i u r a p i s a n i a p o d a ń 
m u s z ą m i e ć z e z w o l e n i e s t a r o s t y . 

le ^ t a r o s t V v ' o Urodzkle Łódzkie poda-
do wiadomości zainteresowanych, 

t t

 2 .^ r ' iem 31 grudnia 1933 r. upływa 
j - ^ i n , do którego dotychczas instnie-

L e biura pisania podań 
0 d mogą funkcjonować. 
j n j

 d l l i a 1 stycznia • 1934 r. osoby tru-
U a ce się pisaniem podań do wład* 
w ^ t w ° w y c h i samorządowych mogą 
j c p ° r | y w a ć dotychczasowe czynno-
t ' 0 ile do tego terminu uzyskają ze-
Ij °'eni. zgodnie z postanowieniami 
r ą S w . v *• dnia 28 marca 1933 r. o b:u-
lair," Pisania podań oraz o zakazie'u;i7le 
<b, . n n r a d Prawnych i prowadzenia cu 
2$)h. s w a w (Dz. U. R. P. Nr. 31 pf>z. 
i ą } ^ 0 7norzndzen 'a ministerja1ne(r<') 
Nr 42 2 7 t rześnia 1933. (Dz. U. R. P. 

pnz. 544). 
j» 0 . uzvskanłn zezwolenia nalepy 

c do Starostwa Grodzkiego Łódz 

nie, w którem należy zaznaczyć, czy 
petent ubiega się o zezwolenie na pro 
wadzenie biura pisania próśb tylko do 
władz administracyjnych, czy też do 
władz administracyjnych i sądowych 

łącznie. 
Ponadto petent winien dołączyć doku 
menty stwierdzające obywatelstwo 
Państwa Polskiego i kwalifikacje nau­
kowe (zawodowe) oraz dowody stwier 
dzające od jak dawno prowadzi biuro 
pisania podań. Ostatni załącznik doty­
czy t" łko osób które przed wejściem 
w życie Ustawy i dnia 28.HI 193? r. 
prowadziły już biura pisania podań. 

Jednocześnie Starostwo Grodzkie 
orzestrzega. że prowadzeni/* biura pi­
sania podań bez właściwego zezwole­
nia Starosta Grodzkiego Łódzkiego na 
terenie m. Łodzi będzie karane aresz­
tem v>d 3 do 6 miesięcy i grzywny do 
10 0 0 0 zrrłtvch. 

Apel do Młodzieży Robotniczej 
Ł o d z i . 

Dwadzieścia plot lat mija, gdy garsc ofiarnych iu 
dzi, pod wodza Marszałka Jdaafa Piłsudskiego, za|o 
żyła Zwl«zek Walki Czynnej, przekształcony później 
na Związek Strzelecki 1 Drużyny Strzeleckie. 

W awych dążeniach do Niepodległości Polski, Ko 
Incndwit zrażony do Społeczeństwa starszego, bierne 
go 1 apatycznego po kiesce 1863 roku, niezdolnego do 
zudnego czynu, zwrócił ale do Młodzieży. Nie zawio 
dla Ona pokładanych w niej oczekiwań. W roku 1914 
na wezwanie Komendanta .Tózola Piłsudskiego tłum 
nie aa Stos nuciła swego tycia los, na polach licz 
nych bitew: Mołotkowa. Krzywopłotów, Jastkowa, Ra 
rańczy. Rokltny, Koaciuchnówkl, Kaniowa, manifestu 

nletylko czynem, ale krwi* 1 życiem miłości do 
Ojczyzny. 

W latach 1918—1820 posłuszna rozkazom Naczelnego 
Wodza bagnetem 1 krwla swą ustaliła obecne granice 
Rzeczypospolitej. Polska jest niepodległa. Leci aby 
mogła Ona Istnieć nadal, aby mogła utrwalić swoi 
T>yt 1 i ' ' < « * , aby mogła zapewnić swym Obywate 
lora BASPLAOSCŃSTWO, PRACĘ 1 dobrobyt, konieczno Jest 
dalsza wytrwała praoa, koniecznym Jast dalszy ozyn.— 

•Ted en c wielkich m ? I Ó W polskich powiedział — 
„Takie aa. Bsc/jsjrpospclite, Ja.kic Jaat ich synów wy-
ohowanle". — 

Mlodzlozy Robotnicza! Przyszłość Wasza, przy­
szłość Łodzi Robotniczej, przyszłość naszej Ojczyzny 
zaleśy od Was, od Waszego wyszkolenia 1 od Wa 
azego wychowania obywatelskiego. 

Spadkobierca Idei przewodniej tych. co zakładali 
Związek Walki Czynnej. Idei czynu — Jest Związek 
Strzelecki, 

Związek Strzelecki to nie bezpłodne polltykowa-
nle, roznamietnlajaco umysły i wnosząca mlazmlaty 
nienawiści 1 rozkładu, Związek Strzelecki to szkoła 
wychowania obywatelskiego. szkoła Obywiitela - zol 
nlerza, związek*' BtrzWeclH' WTilaMk* ./tłrrtmr»-'»os»fct 
ponad wszystko". Tylko dobry obywatel może być 
dobrym żołnierzem, świadomym awych obowiązków, 
tylko dobry żołnierz mote być dobrym obywatelem. 

Nlo sadźcie, ze słowo „Niepodległość* straciło 
na swej wartości. Te same siły 1 czynniki, które 
przed półtora wiekiem przyczyniły ale do rozbiorów 
Polski, działają obecnie i czyhaj* na nasza zgubę. 

Tylko silna 1 potężna Polska, dobrze zagospodai-o 
wana, wzbudzająca obawę wrogów, może istnieć. 
Wszyslklo nasze Ł!!y powinniśmy skierować ku urao 
Uzywlstnlonlu takiej Polski. 

A wice wstępujcie wszyscy do Związku Strzelec 
kiego, do szkoły, Idóra nauczy Was spełniania Wa 
szych trudnych zadań obywatelskie.!. 

Rodzice, apelujemy du Waszego sumienia obywa, 
telskleijo. Kierujcie awych Bynów dc szeregów 
Strzeleckich. Niech nabiorą tam hartu, naucza sie 
karności, niech staną sie pożytecznymi członkami 
*. 5|Hitoozeństwa nas/.ego. 

Związek Strzelecki Odii/.cu I « \ y i -»v.: r-yi| do zol 
3aniz0Tvanla kola Orląt 8tnwlwkic4t' dg którego 
przyjmowana będzie młodzież w wieku od 11 do 18 
lat — 

Obywatele 1 
Nlechżo 1 dziś nasz apel do Was zamieni sl,t - 1 

czyn i znów tłumnie staniecie w szeregach „Orlijt 
Straclecklch", a ofiarna praca pokojowa przyczynicie 
się. do utrwalenia granic 1 rozbudowy p..„gi Rzeczy 
pospolitej. 

Za Zarząd: 
Ignacy RiwiraU — prozca. 

Komendant: B. Kattirlak. 
Sekretarz- X. B»k. 

Zapisy przyjmuje si« w godz. od 18,30 do 19 30 — 
Sienkiewicza S/S, 

Wrażliwsze, niż 
najdelikatniejsza 

tkanina . . , 
. . , są w łosy k o b i e c e ! J a k 

w ięc l e k k o m y ś l n e jes t nara­

żan ie na n iebezp ieczeńs two 

i c h z d r o w i a i p i ę k n a p rzez 

m y c i e i c h z w y k ł e m m y d ł e m . 

W ł o s y wymaga ją łagodnego , 

wo lnego p o d gwaranc ją od 

sody S h a m p o o , k t ó r y 

zachowa i m p iękność 

i j e d w a b i s t y po łysk . 

S H A M P O O E L I D A 
M i l ony olbrzymich szczurów E S 
mKmmmBBmmmmm n a Kresach Wschodnich. 

Przy bywający % Kresów Wschodnich rolnicy ono 
władają o niezwykłej epidemjl, wywołującej wśród 
rolników prawdziwą panikę. Oto miljony olbrzy­
mich szczurów ROZPM.uo.«zyiy sio w powiulach gro. 
Mzleńsklm. bialostorklm i dalszych, niszcząc znslc-
;wy 1 rośliny okopowe, 

awlaszasa buraki i kartotls. 
Olbrzymie zuchwało tzetury stały ele dlu tamtej 
szych rolników plagą nie dc zwalczenia. 

Czy odwiedziłeś wystawę LOPP-u 
przy ulicy Piotrkowskie] 135? 

B e z s e n n o ś ć 
w y n i i i a a o r g a n i z m 

a powstaje głównie wskutek zaburzeń układu 
nerwowego. Sztuczne środki nasenne nie dzia­
łają na dłużej, a wywołują stępienie i zanik 

wrażliwości nerwów. 
Tylko zioła Magistra Wolskiego "Pasiveroaa" 

zawierają Kwia t Męk i Pańskiej (Passif lora) 
i idealnie łagodzą zaburzenia systemu nerwo. 
wego (nerwicę serca, bóle głowy histerję) oraz 
sprowadzają krzepiący sen, identyczny ze snem 
naturamyrn- Już po krótkim czasie stosowania 
cały system nerwowy powraca do stanu nor­
malnego. 

Z I O Ł A ze m a k . ochr. " P A S I V E R O S A " do 
nabycia w aptekach, składach, aptecznych lub 
w wytwórn i : Magister Wolski Warszawa, Zło 
ta 14, Objaśniające broszury wysyłamy bez. 
płatnie. 

Z POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A 
KRAJOZNAWCZEGO. 

Dnia 1^.X1. zwiedzenia muzeum .et­
nograficznego (Piotrkowska 91). Zbiór­
ka w muzeum o godzinie 10.45, opla­
ta dla członków i gości 20 gr. 

Dnia 8, 9 i 10 X i i wycieczka do 
Warszawy. Wyjazd dnia 7-go wieczo­
rem, powrót dnia 10 wieczorem, prze­
wodnictwo artystyczno-naukowe w rę 
kach dr. med. pik. M. Chlewińskiego z 
W-wy. Opłata' (prócz śniadań, wiecze 
X'*ih.Lh'^f,iii do teatru] według .tymcza­
sowego obliczenia 23 do 28 zł., zależ­
nie od wysokości ulgi kolejowej ora-z 
ilości zgłoszeń; dla gości o 3 zł. dro­

żej. Koniec zapisów dnia 5.XII o go­
dzinie 19-cj, a dla pragnących skorzy 
stać z ulgowego biletu do teatra — 
dnia 1. XII. Szczegółowy program wy 
wieszony w siedzibie T-wa (Al. Ko­
ściuszki 17). 

WIECZÓR M U Z Y K I POLSKIEJ 
DZISIEJSZY KONCERT. 

Polska YMCA w Łodzi przy łaska­
wym współudziale Konserwatorium 
Muzycznego Helony Kijeńskiej urzą­
dza w dniu dzisiejszym koncert po­
święcony muzyce polskiej. 

Udział biorą p. p.: GR. Bacewiczów 
na (skrzypce), Z. Romanowska (for­
tepian) i K. Szupka (śpiew). 

Na koncert, który odbędzie się w lo 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 89 (parkr) 
o godz. 19-ej dla członków i sympaty­
ków wstęp bezpłatny. 

Jeat cechą znamienna, łe żarłoczne gryzonie krad 
nr; z pól ziemniaki i chowają Je w norach na zapaa, 
w czem lud kresowy dopatruje sl« oznak zbliżające) 
sic kieski głodu. Olbrzymie szczury, dochodząca d» 
26 cm. długości, duszą nawet ptactwo domowe. 

Fala szczurów niejednokrotnie niszczyła ogromni 
połacie dawnej Roa.ll. Przed wojna wywołał prał 
dziwą panikę zalew szczurów w Petersburgu. , 

Tramwaje stanęły w mieście, cala komunikacja 
została przerwana 

Napotykano całe grupy szczurów, ogonami s •« 
bą splecionych I zroslych tak, za oswobodzić Sie J«f 
ne od drugich nie mogły. 

T O P _ T/ B A S W A J T A N I E J ! 
Darmo straszak V. P. N. 2341 (bet 
zezw.) 850 naboi, wieczne pióro 
wysyłamy dla zamawiających ze^ 
garek z fronc. złota szwajc. syst. 
„Ankiet" z wlecznem szkłem 
i 10-Ietnią gwarancją za zł. 6.95. 
lepszy gatunek 8.76, 10 — kryty 
z 8-ma kopertami 12 — 15 _ 
eztra plaski na kamieniach 14 18— 
na rękę damski l u j meski 11 BO 
U.—, 16.—. A l a 8-dnlowy lo\- ' 
* * " * • • • . . Adresować: 

„ Z O H E E C l A " , 
Warszawa. Dzielna 46. Od 

,ŻONA Z D R U G I E J R Ę K I " 
w ,,Capltolu"-

Bohaterką f i lmu jest gwałtowna i nie prze. 
bienąąca w środkach rudowłosa Jean Hartow, 
której of iatami padają kolejno: młody i 
przystojny przemysłowiec, podstarzały mi l jar 
der, kró! wcglow>', wreszcie — jakiś bogaty 
staruszek z siwą brodą.- • 

Przemysłowiec (Chester Morr is) żeni się 
n a w H z rudą bohaterką, rozstawszy się z 4n. 
ną. litorą kochał (Lei la Hyams) . 

Ki'i.iy matactwa rudowłosej zdemaakowano 
i gdy zrozumiała, że jej kuszące, p>wabne po­

zy przestały skutkować — 
dobywa* 1 woreczka rewolwer i pakuje- s;eśc 
kul w męiezyznę za to ie.-- praestał być 1-
gr tszką w je j rekach-

Scenarjusz tetro f i lmu napisała Ani ta Looe, 
a k t o r k i zaienej powieści ,,Mężczyźni wolą blon 
dynki* . T y m razem okazuje się, że mężczyźni 
„wolą' ' równie-, rude. ale, być może po obej­
rzeniu f i lmu który jest pamfletem na rudo­
włose, kobiety t e j „maści" staną się dla 
nich postrachem. ^ 

Bo Ani ta Loos pokazuje nam takie rudo­
włose stworzonko, nie posiadające ani k rz ty 
moralności ale zato.- „?exappeal" w bardzo 
wysokim stopniu sex-appeal niebezpieczny 
dla panów, w każdym wieku. 

Główną zaletą f i lmu jest właśnie scenarjusz-
Jean Har low odtwarza świetnie główną ro­

lę- Sekundują je j dobrze:' Una MerkeL Lei la 
Hyams. Chester Morr is i Lewis Sfame. 

Reżyserja —> zręczna. 

„PAN JOWIALSKI" W UROCZYSTYCH SZATACH. 
KOMUNIKAT S5 BOCZNICY ZAŁOfcllHlA 

ZWIĄZKU STEIELECKIEGO. 

Staraniem Związku Strzeleckiego Lódż I , odbedzii 
sie dnia 13 listopada r. b, w Teatrze Miejskim. poC 
protektoratem: Aleksandra Hauke - Nowaka, woJ< 
wody łódzkiego, Stanisława llałachowskJcsro, gen 
bryg. D-cy O. K, IV, Zygmunta Kucharskiego, prezt 
sa Izby Skarbowej i prezesa Okr. Zw. Strzeleckiegr 
w ł,.I.-lzi. Wacława Wojewódzkiego. Int. Komisarza Z> 
rządu m. Łodzi, Józefa Olszyny - Wilczyńskiego 
gen. bryg., D-cy X D. P. I Garnizonu Lódzk. Uroczj 
sto przestawienie. .Wystawiona będzie prcmjcra ki 
medjl Al. Fredry „Pan Jowlalskl". 

Początek o godzinie 8,30 wieczorem. Słowo watet 
ne wygłosi sędzia dr. Kazimierz Oksza - Strzelecki. 

Liczymy na to, ż« cale społeczeństwo robotnicze/ 
Lodzi licznie weźmie udział w przedstawieniu, a tez 
samem uczci czyn historyczny Marszałka J. Plłan 
sklego. — 

Bilety do nabycia w kasie Teatru. 
Za Zarząd: 

Ignacy Niwlrskl — prezłł 
Sekretarz: B. Bąk, 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczne] 
BO KOLUSZJJH: L00: 6.20 ; 7.16: 8.05; (WldzeW 

ia2K; 13.00; 14.20; 16.30: 17.40; 18,40; 19.66; 30.f 
:'l M . -J-. • " . 

DO WARSZAWY: 19.80. • W; 
DO SKARŻYSKA bczp.: 19.30. " | 'WĘ^ 

ODJAZD Z LODZI H A L I S K U J . 
DO KOLUSZEKI U: 8.03. 

DO OSTBOWA (Poznania): 6.li; 9,33; 13,*2; 16.07, 
19,35 : 22.08. 

BO H U S A tadynt — Poznania): 1,10; 9,00: 12,87; 16.33; 21-25. 
DO WARSZAWY: 4,15 ; (Łowicz) 7,28; 13.12;• 16,18; 

19,56. 
DO k.JoŃSKIEJ W O L I : 8.30; 14.10; 18.10; (CzesW 

chowa). 
DO LWOWA: 20.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski - - pop. Hanka u krasnoludków 

wiecz. Stefek. 
• Teatr Popularny — (todz. 12,15 Król Pysznie/ 

i Złota Księżniczka; wierz. Ten story warjat. 
Teatr w sali Gcycra — Bohaterowie. 
Fiiharmonja — 4 pp. W > • |. japońskiego tar 

• ' ' • .1 Yeclli . \ I : I I I M \ . 

Rcx — Hallo! I'urn| .1 o tem mówi (rewja). 
Teatr Komików — ł.,'..i. na ....••I,-,- (rcwja). 
Adria — I *.* t i Palaclion na pensji żeńskiej. 
(Oisino — Monsicur Baby. 
Capitol — a drugiej ręki-

* Corso — I Biały wódz. I I Congorilla. 
Czary — I Zatrute dusze. I I Dzika dziew 

czyna. 
Grand.Kino — 12 krzeteŁ 
1 I M 1 — Serce włóczęgi. 
Metro — Pat i Palachon na pensji r.-r-.i-i.-j 
Palące — Tajemne noce. 
Przedwiośnie — W cieniu krzyża. 
Rakieta — Królewski kochanek 
Roxy (Narutowicza 20) — Tolo-
Sztuka — Dziesiąty kochanek-

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa cytrynowa. 
Kiełbasa w szarym sosie i kartoiU 
Kompot ze śliwek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Leonardowi i Feliksowi 
Wschód słońca 6.37 
Zachód — 16.03 
Długość dnia 9.26 
U b y ł o dnia 7.18 
Tydzień 44. 

nallepaze w świecie! 
głośnice i słuchawki induktory chassis kondesatory logarytmiczne 
z djalektykiem "•'••-ictraiym i mikowym. Zadajcie wasea^ie, B E T E C O 



..E C H O" 

Teorja niepowodzeń życiowych. 
Na posiedzeniu towarzystwa „Ety-

ki w Londynie doktór Hollender, zna­
ny angielski psycholog, wypowiedział 
interesujące poglądy, 

dotyczące pechowców. 
Według zdania tego znawcy dusz, u-
miejącego wniknąć w najgłębsze za­
kamarki charakteru człowieka, szczę­

cie w życiu zależy nieraz od różnych 
orzyczyn, poczynając od tak często 
spotykanej chorobliwej ambicji, a koń 
:ząc na nieodpowiedniej żonie, wiszącej 
niW kanreń u szyi męża. Człowiek 
..•azwyczai doznaje nieszczęścia jeśli 
przedewszyttkiem jet?o zamiary oraz 
dążenia są szersze niż jego portfel, lub 
Uż w wypadkach, gdy obdarza zau­
faniem ludzi, 

niezasłui?uiącvch na nie, 
również wtedy, kiedy rozrywki są na 
pierwszym planie przed Wwstjtmi ży­
cia i powagi. Nie może takż? cieszyć 
się powodzeniem człowiek leniwy, od­
kładając 

pracę z dtdi na dzi*6. 
Prelegent podkreśla lekkomyślność, 
przenwiaiącą sic przeważnie w dowie­
r z a l i pieniędzy b»di w czem innem 
Co się tvczv innych iczcze niepowo­
d z e ń , to niemniej cierpią ci, którzy nie 
maią poczucia humoru poćorlnerfo uspo 
sobienia or^z l i k wnżnej w życiu 

umiejętnoóri n«c»0,powan»a 
z ludźmi. 

/^eehowy los czeka ł -kże osobę nie 
mającą gnnic w rozmowie, wyprowa­
dzane z równowagi słuchacza, a co naj­
bardziej przvc»vn>a się do fatalizmu 
ludzkości TB chvba 

niendr-ne małżeństwo. 
Waznvm czynnikiem w takich wynnd-
kf -h iest nit'dn^ó r m ał*onków — ni CU 

ności życiowych w przesadnej seksual­
nej swobodzie. Problemat małżeństwa 
kojarzący ludzi, nie omija nikogo ze spo 
łeczeństwa, na które to zbliżenie ludzi 
powinny się składać pierwiastki wyż-
rze, jak miłość, wzajemne zrozumienie 
i ookrewieństwo duszy. 

J. K. 

Miłość iest chorobą, 
z której ludzkość nigdy się nie wyleczy. 
Ilość dramatów wzrośnie w przyszłości. 

Współpracownik jednego z pism za 
granicznych przeprowadził ciekawa an 
kietę wśród wybitnych przedstawicie­
li literatury na temat, „Jak sobie wyo 

Kosztowny ubiór ..nieśmiertelnych". 
zachowti l sic doskonale , C z ł o n k o w i e Parysk ie j A k a d e m j i , ściśle 

m ó w i ą c jednego z p i ę c i u insty tutów, k t ó r e 
two izn całość, w k ł a d a j ą , j a k w i a d o m o , p o d 
czas uroczystych posiedzeń specjalny u n i 
f o r m , *a m i a n o w a n i e , z ie lony m u n d u r , obf i ­
cie 

h a f t o w a n y z lotem. 
T a k a odznaka ^n ieśmie r te lnych ' ' k.. ••: 

,jc b a r d z o drogo, w e d ł u g obccnycl i cen —-
od li do 10 tysięcy f r a u k ó w . Z drug ie j stro 
ny , a k a d e m i c y bardzo r zadko kor /ys l l . jn z 
tego u b i o r u , n ic w ięce j j a k 2 — 3 razy rocz 
nie. Wobec czego, większość akademików 
nic /..in.iw i.i nowego m u n d u r u , lecz nuhy 
MM o k a z y j n i e u d swych p o p r z e d n i k ó w ga'o 
wy s t ró j , zazwycza j m a ł o noszony, 

.Niedawno i iouomianowany członek aka­
d e m j i 'kupi ł sobie m u n d u r , n i c h y l c j a k i , 
bo m a j ą c y za sobo c iekawa historję b o w i e m 
/.ostał USZjrty aż 154 lat t e m u i przez ten 
czas z d o b i ł cz łonków a k a d e m j i . F r a k ten , 
nbsta lowany w 1773 r. przez znanego rzeźb ią 
ttt O u d o n a , by ł ozdobiony z ło temi p a l m a m i 
wykoi .Mt icmi według rysunków znakomi tego 
ma la rza ! ) a \ . i d u . P o O u d o n i e nosił go Z e j 

co można w y t ł u m a c z y ć wy łączn ie nadzwy­
czajna jakością używanych w X V I I I stuleciu 
t k a n i n . 

O p r ó c z tego zdobiące go szl i fy z d u k a 
towego złota naszyte sa w t u k i e j i lości żc sta 
nowin, rodza j pancerza , chroniącego sukno 
od /n iszczenia . I K 

brażają miłość, stosunki rodzinne i mai 
żeńskie za sto lat"? 

Znany powieściopisarz austriacki 
Franz iWerfel zapatruje się na miłość 
bardzo sceptycznie. Jest on przekona­
ny, że namiętności w najbardziej na­
wet doskonaleni społeczeństwie będą 
stanowić źródło cierpień dla człowie­
ka. 

— Wystarczy wymienić — powie­
dział Franz Werfel — proroczy dra­
mat Maettcrlinka „Aglawena i Selizet-
ta". Bohaterzy i bohaterki dramatu ży 
ją w idealnym ustroju społecznym, osią 
gnęli wysoki stopień doskonałości, a 

jednak są zazdrośni, 
1 cierpła. 

Odvż miłość iest chorobą, z której się 

mercier, a następnie kolejno ,,aieśmiertel 
nikniona iV»t wówczas katastrofa Współ I ni" z akndemji nauk, i sztuki. Historycz 
czesne pokolenie szuka wyjścia z trud-l»y mundur 

Zwyciężone „plagi" ludzkości. 
Dzisie jsze insty tuc je ubezp ieczen iowe 

•ktonne są zastosować swoje środki zaradcze 
ta wszystkie g - e m a l „ p l a g i " ludzkośc i , 
Same j e nawe) wyunkujt] i p r o p o n u j e 
<woim k l i e n t o m T o t e ż l iczne so nader 
I z i w n e w y p a d k i ubezpieczeń. M o ż n a się 
lzii ubezp ieczyć i .uwet od 

ryzyka w y d a n i a na świat b l i źn ią t . 
Podczas w y b o r ó w na prezydenta w Sta 

<ach Z jednoczonych n i e k t ó r z y pi . 'cmysluw-
f.y i b a n k i e r z y ubezp iecza ją się przec iw 
iwyc ięs twn jednego z k a n d y d a t ó w to zna 
ezy tego, k tó rego sukces u w a ż a j ą za n icpo 
m y ś l n v c b 

d 'a r o z w o j u swojego przedsięhiotstwa. 
W" czasie w o j n y iedi ia ze szwajcarskich 

'abryk zegarków ubezpieczyła l i ę o d ryzy 
k«j przemarszu a r m i j w o j u j ą c y c h przez j e ! 
'e reny . I n s t y t u c j a ubezpieczeniowa wygra­
ła. 

Ostatn ie w y p a d k i w N i e m c z e c h spowo­
d o w a ł y powstanie nowej f o r m y ubezpie­
czeń m i a n o w i c i e o d . , n / . y k n k*>łrfis'.ntv 

m a j ą t k u przez rząd h i t l e r o w s k i , Jeśli eho 
dz i o nieszczęśliwe w y p a d k i i pif gi ż y w i o 
ł o w e , to wszystko zostało p rzewidz iane . 

Ubezp iecza się nawet wakac je od desz 
czii i za leżnie od ilości m i l i m e t r ó w opa 
dów atmosferycznych o t r z y m u j e się większo 
l u b mniejsze odszkodowanie . N i e r a z sani 
hote larz b ie rze ten rodzaj ubezpiecz i n ia na 
ciebie i za pewną p o d w y ż k ą een \ dz ienne 
go u t r z y m a n i a z o b o w i ą z u j e się dać bezpla t 
ny p o b y t w ciągu d n i deszczowych 

Jeśli ktoś urządza jakąś uroczystość pod 
golem n i e b e m , 

ubezpiecza się od deszczu. 
Sprowadza się jak ieś zwierzę d6 ogrodu 

zoologicznego można j e ubezpieczyć od nie 
szczęśliwego w y p a d k u lub śmierci podc'<».r 
t ranspor tu . N i e n o t o w a n y dotychczas rodzaj 
ubezpieczenia stanowi w y p a d e k , gdy pewien 
A n g l i k założywszy się, że H i t l e r zginie w 
t y m r o k u ubezpieczył się od r y z v k a przi 
srania tego zak' ' . idu. 

IGŁA W KISZKACH. 
O s o b l i w e p o k r o w c e . 

Widząc, jak pies obgryza kości i ra­
zem z mięsem połyka mniejsze i więk­
sze jej odłamki, bynajmniej nie obawia­
my się, że taki ostry odłamek kości 
rtoże mu skaleczyć żo'ądek lub kisz­
ki. Mimo to dziwnem wydawać się mu­
si, że mu to niebezpieczeństwem nie 
grozi. Jak się to dzieje, że ostry przed 

P e r u w i a ń s k i k a n d y d a t 
n a p r e z y d e n t a k a p i t a n e m 

d r u ż y n y p i ł k a r s k i e j . 

DON RAYNOLDO GUBBINS 
kandydat na stanowisko prezydenta re­
publiki Peru, przyjechał do Europy na 
czele skombinowpnej drużyny piłkar­

skiej cKilijsko-peruwiańskiej. 

miot 
nie pra?kłu;e ściany kiszek. 

Na podstaw :e li znych doświadczeń 
stwierdzono, że także igły przechodziły 
przez kiszki psa. bez jakiegokolwiek 
ich uszkodzenia. Pies połyka pewną 
'ość itfieł w powłoce z mączki, która roz 

puszcza się dopiero w żołądku. Połowa 
itfieł ułożona jest uszkiem ku dołowi, 
druga połowa odwrotnie. Stwierdza się 
dziwne zjawisko: u końca kiszki wszyst 
kie igły ułożone są uszkiem ku doło­
wi. Kistki zatem odwróc :ły irfły, tak iż 
posuwały się tępym końcem ku wylo­
towi. 

W jaki sposób kiszki dokonują tej 
sztuki ? 

Kiszki posiadają pewną cienką war­
stwę tkanek, chroniącą je od skal-cze-
nia... Skoro jaki ostry przedmiot zet­
knie się z powłoką śluzową kiszki par­
cie jej w tern miejscu słabnie, a naokoło 
ostrza przedmiotu tworzy się pęche­
rzyk czyli torebka która chwyta np. 

igłę za czubek. 
Skoro zatem zawartość kiszki posuwa 
się kil dołowi, igła odwrócona zostaje 
tempem końcem, również ku dołowi. 
Gdy w ten sposób ustano kłucie igły o 
ścianę kiszki, igła wysuwa się z trzyma 
jącą ją powłoką i wędruje dalej z za­
wartością kiszek. 

Podobnie i ludzie posiadają tę właś­
ciwość. Byleby tylko igła szczęśliwie 
orzeszła przez przełyk, nie zagraża już 
prawie żadne niebezpieczeństwo. 

Rodzina. 

Czy jest coś pii-liiiicjHzogo, 
nad dwojga *erc kochanie 
nad miłość, której stygmat 
na wieki pozostanie-. 

Czy jest CIIŚ piękniejszego, 
powtarzam znów ti, samu. 
gdy on jej ntóv-i. ..kocham" 
,.I love you", lub ,,io f a m o " 

Gdy ona j c e u . . eczku 
on zaraz do nie j : — ,.dzidzi'* — 
przeważnie taka pnra 
prócz siebie nic nie widzi. 

A petem śiub.-. przysięga. . . 
małżeńska serenada, 
choć miłość kocha czerwień —. 
on blady. . . ona Mada . . . 

Dziś góinie, jutro ihmnrnic 
ot zwykła kolej rzr.czy — 
zostajegi wkrótce crjeaia 
a dziecko skrzeczy.. . becz.)... 

Spotykasz zna jomego 
wybi'ny lud/i znawca 
powiada i — na damskiego 
cnś nie wygląd) sz krawca-

Winszują, ci córeczki 
i cieszy się mamusia 
najwięcej zwlaszczn kiedy 
eórusia się posir. .a 

Masz także większą wolność, 
odwiedzasz trunków zdroje, 
bo mama, jak to manta 
wpatrzona w ..sksrhy swoje" 

I każdy się zachwyca 
istotki) tą radosna, 
córeczka rośnie, manii-
i długi także rosną. 

Choć czasem i oczyma 
po domu wodzisz ziemi 
rozchmurza cię szezebiocik: 
Mamusiu . . . M a m i . . . M c m i . . . 

Znów mija rok. dwa latka 
coś strzela ci do głowy, 
rodzina się powiększa 
potomek w domu nowy. 

I niewiadomo kiedy 
jak człowiek sam sle spęta 
gdy siódme masz inż dziecko 
zapraszasz Prezydenta-

Zasługi takie Państwo 
taksuje i ocenia, 
ma żona siedem pociech 
i... order od.rodzenia. 

Kom. 

IBII mieszkanie 
45 tysięcy franków komornego... 

M. Alplionsine Plessis, która Dumas 
svn uwieczni! w „Damie Kameljowe.i" 
umarła w 1H47 r. w apartamentach, ja­
kie zajmowała przv bulwarze de la 
Madelaine pod 11 numerem. Z biegiem 
czasu, numer ten sic zmienił! jednak 
obszerne nokoie zaimowatie niecrdvś 
przez Damę Kamellową istnieją. Ontriś 
za tak wytworne mieszkanie, złożone 
z pięciu pokoi, płaciła Alplionsine Ples­
sis 3,200 franków. To bvlo w roku 
1S47. 

Natomiast w roku 1933 zajmuje go 
pewna firma paryska, która płaci za ten 
sam lokal... 45,000 franków. 

Nie iest rzeczą wiaidoma. czy tę sza 
lona zmianę w cenie wywołał 

nowoczesny komfort, 
czv też atrakcia jako pewiiesro rodzaiju 
stawnej — dzfeki M. Plessfs rezyden­
cji. 

Prawdopodobnie obie te okoliczno­
ści wpłvncłv na tc wielka różnice w ce­
nie wynajmu w r. 1847 \ w roku 1933. 

ludzkość nigdy nic wyleczy. Milosc i u-
czucie głodu przez wszystkie wieki IJC 
dą jej towarzyszyły, ale podczas i,dy 
głód można zaspokoić, miłość może pc 
zostać niezaspokojoną, jeżeli nie spoik; 
się z wzajemnością". 

Tu nie pomogą .1 J 
żadne reformy społeczne, 

ani największe zdobycze kulturalne. 
— Proszę sobie wyobrazić — <..ą* 

gną! dalej Werfel, że nietylko za sto 
lat, ale za sto tysięcy lat mężczyzna 
namiętnie pokocha jakąś fizyczne i 
moralnie doskonałą kobietę, która ko­
cha innego. Będzie ona przeto dla zako 
chanego nieosiągalną, a jakby idsŁl* 
nie się nie ułożyło otaczające go życie, 
nie uwolni go jednak od cierpień. Da­
lej przypuśćmy, żc mężczyzna w s'e-
demdziesiątym wieku przestanie k°* 
chać kobietę, którą kiedyś ubóstwili i 
zapłonie miłością do innej; za naszych 
czasów tego rodzaju konflikt jest źró­
dłem ciężkiego dramatu, — ale jak b e* 
dzie w dalekiej przyszłości? Stanow­
czo nie mogę sobie wyobrazić, by kc 
bieta, która traci ukochanego człowie­
ka, nic cierpiała z tego powodu. 

Wybitna powieściopisarka Vlcky 
Baum twierdzi, żc za sto lat kobiety 
przeciętnie będą daleko piękniejsze od 
współczesnych. 

— Kosmetyka, — powiada Vlckj 
Baum, — uczyni wielkie postępy-
Dzięki zdrowemu, higienicznemu try­
bowi życia, ludzie będą się udoskona­
lać z pokolenia na pokolenie. Piękne 
niewiasty będą zwykłym typem ko­
biety. Brzydkich nie będzie wogólc. 

Ten błogi czas da, może, na siebie 
czekać nic sto, a kilkaset nawet tysię­
cy lat, ale proroctwo Vicky Baum &:e' 
wątpliwie się ziści: ludzie staną się na 
prawdę perłami stworzenia. Kaid j 
mężczyzna będzie Apollincm, każ­
da kobieta — Wenerą... 

Rzecz zrozumiała, żc pokusy będą . 
na każdym kroku: wszyscy będą pięk­
ni, silni i zdrowi, zbudowani jak bogo­
wie lub boginie, o pięknych rysach twa 
rzy, pięknych oczach, pięknych wło­
sach. 

— Mężczyznom ppwiada 'Vicky 
Baum — trudno" łjędzle przeciwsta­
wić się 

czarowi tylu urodziwych kobiet. 
Tak samo wielką będzie pokusa na 

widok pięknie zbudowanych mężczyzn. 
Obawiam się przeto, że w niedalekiej 
przyszłości tak zwanych dramatów mi 
fosnych będzie znacznie więcej, niż za 
naszych czasów. 

Ale wszak to byłoby wiclkiem nie-
bczpicczeistwcm dla rodziny. Małżon­
kowie mieliby zbyt wiele podstaw do 
zazdrości: dokoła Apolliny i Wenę-
ry! Jeżeli już obecnie dookoła spy­
chać skarci, żc w naszvm niedoskona­
łym dwudziestvm wieku rodzina sł« 
roznada, to cóż bedzi/. za sto 
7n twlsę, 7A rl/ir-sir-ć tvslncv łnt? 
^••••BańaHMnnaii 

lat 

Podsłuchane. 
U CHOREGO. 

Młody doktór został wezwany uo 
chorego. 

Lekarz wypytał pacjenta o dolefĄ 
wości, zbadał dokładnie klatkę piersio 
wą, wreszcie postanowił zajrzeć do gar 

dla. 
— Poproszę o łyżeczkę — zwraca 

fię do żony pacjenta. 
Otrzymawszy żądany przedmiot roz­

kazał pacjentowi otworzyć szerok/ 
usta: 

— Niech pan powie „a-a-a". 
Doktór przez dłuższą chwilę zaćlad^ 

choremu do j?ardła, wreszcie powif^ a : 

— Pan był w tym roku w Zakop* 
nem? 

— Tak — odpowiada pacjent — 
s-kąd pan doktór wie? , , 

— Bardzo proste. Na łyżeczce l e t f 

napisane „Pensjonat Zakopjanka"-

WĘDKARZ. 
— Panie szanowny, do kogo nate*' 

ien staw? 
_ Do gminy. 
— Aha, więc gdybym tu złowił ryDI» 

byłoby to przestępstwem? 
— Nie, to byłoby cudem. 

W RESTAURACJI. 
Kelner: — Go^ć skarży się. * e 

tlet jest za mały! 
Gospodarz: — Gadanie! To półmisek za 
duży! 

Redaktor naczelny: Franciszek ProbsŁ Odbito w drukarni Władysława Srypułkowskiego 
Łodzi P i o t r o w s k a 195 (Żwirk i dawniej Karola 2 ; , 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkowski 
Za rcdalscję odpowiada: Roman Furmański. 
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Niech żyje okrągła We 
Kobieta nie może być podobna do fletu. 

MIS! 

na temat re 

To już fakt dokotAiny. Chudość przesta 
i* być inodua. biodra muszę być widocz 
uc, biust — również. Tak rzekła właści­
cielka jednego z wielkich magazynów mód 
w Pa ryżu, Madeleine Viounet. Kzekła to 
już trzy lala temu, ale echo jej stów do 
tarto do wiadomości elegantek dopiero w ro 
ku iV33, Kobiela słyszy tylko to, co chce 
"'łysieć.., A trzy lata temu pulchne kształty 

uważane były za kalectwo, 
*a dyghouor, -ai coi ,,o czem się nawet my 
*leó nie chce*. 

Ale w roku 1933 same kobiety doszły do 
ciosku, że głodówka jest * la longue tortu 

A ich mężowie i przyjaciele doszli do 
wniosku, że przedwojenna okrągła „Gib 
, 0 ' i girl" miata więcej wdzięku, aniżeli 
kobieta — deska. W rezu Lucie — 
francuska szeroko się rozpisuje, 
«ro|uxji w modzie. 

Brygida Heim za iwojemi egipskiemi ra 
nionami i biodrami Tanagry ustąpi miej 
nu zdetronizowanej po wojnie wenus me 
dycyjakiej. W wywiadach, udzielonych na 
'on lemat nowemu d/.inuiikowi .Jour",, 
wyp°wiuduja się „za biodrami" lileruci i 
malarze, poeci i filozofowie. Kichepin od 
powiedział dowcipnym wierszykiem nu te 
bat 
•.zmierzchu łopatek, ptasich ud i wogóle". 

Colette, która na sture lala upodobniła 
ti( do lęgiej, nomiandzkiej wieśniaczki, 
•tyktiża sceptycyzm, 

— Pokażcie mi le biodra, a uwierzę. 
Byłam oddawna przeciwniczka sztucz-
wyprodukowanej chudości. 

r- Niech jedzą! Niech jedzą uczciwie, 
koniedyjt... 

Oto ruda, j.iki) rzuciła pod adresem ko 
HM 

Mularz światowy, snob nad snoby brod« 
'y Vkn Donghrn cieszy »ię, że iuire»zcle: 

—• Acha, jak to miło. Jak to przy jem 
»ie, 

— Czy pan to mówi, jako malarz, 
c/y jako mężczyzna? 

r- Jako mrzcayaiM. bo pr*erlez jok" 
M«rz przerabiam kobiety na w butna mo-

Znakomity portrecista Beltran Massep 
Nftrdłi,' te dotychczas kobiem była dziwad 
łern. 

Natura ja uczyniła podobna do gitary a 
ona chciała być podobna do fletu. 

Inne zdanie maja eksperci ,,muzculni". 
Konserwator Luwru, Paul Vitry, woli 

jednak wąsko • biodra djanę od tęgiej ku-
moszkowalej Wenus. 

Ladone, kustosz muzeum Luxembourg 
również jest zdania, że egipskie piękności 
i greckie ,,beauties" z Tatiugry miały swój 
wdzięk i mogą równie dobrze być ideałem 
piękności kobiecej.,,. 

Tym ra/ejn jednak glos mają krawcy. 
A oni znudzili się szyciem sukien, na któ 
re wychodził metr materjam. 
No i gorseciarki także choAiłyby coś zaro 
bić,,, 

A więc „niech żyje tłusta Wenus!" 

Byłem taki jak pan... 
M ą d r y ż e b r a k 

— Panie szanowny! — zaczepia Sią 
palskiego na ulicy jakieś indywiduum, 
pachnące wódką. — Cały tydzień nic 
nie jadłem!! Jestem chory i nie mam 
doktora. W domu dziesięcioro 

drobnych dzieci... 
Siąpalskiego wzrusza do głębi o-

braz nędzy, odmalowany przez indy­
widuum. Sięga do kieszeni, wyjmuje 
portmonetkę, daje mu dwa złote, zapy­
tując: 

— Jakim sposobem dosrzedi pan do 
takiego ubóstwa? 

— Byłem zawsze takim frajerem i 
wierzyłem wszystkim, co mi natrajlo-
waii zupełnie jak pan! — odpowiada, 
Ju* uciekając z dwuzłotówką w garści, 
indywiduum. 

sir 7 

Fatalne nieporozumienie. 
Tragiczny moment. M U 

Człowiekowi przechodzącemu przez 
podwórko i widzącemu na jednycn z 
drzwi tabliczkę „Klucz u dozorcy", nic 
ten napis w normalnych warunkach nie 
mówi. 

Ale ile czasem w tym krótkim na-
pisie 

mieść] sie tragedii, 
o tem cośniecoś może powiedzieć p. 
Joim Piperman. 

P. Joim, idąc pewnego dnia ulicą, 
poczuł gwałtowny niepokój w okolicy 
żołądka. Niepokój wzrastał z taką si­
łą, że p. P. czując, że już niema chwi­
li do stracenia, 

wpadł jak burza 
do najbliższe! bramy. Dopadł do drzwi, 
ozdobionych dwoma kółeczkami, zła-

PARAWAN SWOBODY. 
M i ł o ś ć p o d 

Specjalność Liverpoolu. 
Liverpool, w październiku. 

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że pod osłoną maski wszystko jest 

dozwolone.i tolerowane. 
Najbardziej ekstrawaganckie wyrazy, 
najśnrelsze czyny i najzuchwalsze praw 
dy dopuszczalne są dla tych, którzy 
postarali się zamaskować swoja, osobę 
Podczas zabaw maskowych Incognito 
udziela przywileju korzystania z zupeł­
nej swobody. Co do tego istnieją róż­
ne anegdotki, a nawet fakty historycz­
ne: podczas, panowania króla Ludwika 
XIV na bałn maskowym pojawił się o-
sobntk przebrany w strój żebraka 
i w tvch łachmanach zaprosił do tań­
ca księżne de "nurcio^ne. która ze 
wzg'edu na nienaruszalność tajemnicy 
maski zaproszenie fego przyefa. Nie 
dow :edriano sfę nigdy, czy żebrak pod 
maską bvł niesmacznym tfnwdnnWem. 

czy też prawdziwym nędzarzem, 
który, korzystając z balu maskowego, 
wcisnął się na zebranie królewskie. 

Użytek maski pochodzi z Wenecji. 

Wiemy, jak dalece dramatyczne fakty,! ich nie zdradził ich przed partnerami 
połączone niejednokrotnie z niaslycha- j Ci ostatni — również zamaskowani — 
nemi nadużyciami kryć się mogą pod za , zachowują z tych samych przyczyn 

K o b i e t a STOCNA i b p b h p i ? b h 

Wschód n e aforyzmy. r 

Udybyśmy bbźnich swych hic znali, 
a'e znalibyśmy nienawiści, w wlecz* 
jjsJ nnjości byśmy trwali, gdybyśmy 
NiJn.cn swych nie znali. 

Nie sztuka umrzeć, sztuka żyć 
wśród słońca, barw i woni. Każdy po 
trafi w ziuinj zgnić, nie sztuka umrzeć, 
8 ?tuka żyć. 

Kobiety nie bierz za świadka, ko­
pyści będzie stąd mało. ni często ani 

J * zrzadka: kochanka, siostra 
"'atka powie co jej się zdawało. 

czy 

Ody miast ryżu lud łzy sieje, z pól 
0 odolę zbiera — w nędzy cały kraj 
"^czeje, zła nastała era, 

Slub — radość na dobę a smutek 
na lata — ratuj swą osobę, żółć /.]i ci 
^atrobę, zcnrżknielesz dla świata: 
'lub — radość na dobę. 

2ndło żmłl I jad węża wcale to nic 
"ra*«":ne słowa. Jedno Jest co przezwy 

ciężą żądło żmii I lad węża, lęk IŚZ* 
Jego zmruzi męża, baczność, mówię 
jej teściowa. 

* ' ' 

Policjant gdy pijany ma respekt dla 
pijaka, wnet będzie z nim zbratany po 
licjant, gdy pijany. Razem się chwycą 
ściany, zaleją znów robaka — policjant 
gdy pijany ma respekt dla pijaka. 

• 
Kobieta kocha jeden dzień, lecz nie 

nawidzi przez czterdzieści, jej miłość 
jak -"llcjacy cień. Masz Inne zdanie, 
więc je z-mjcń i wejrzyj bacznie w ród 
niewieści: kobieta kocha jeden dzień a 
nienawidzi przez czterdzieści. 

* 
Swe gęsj za łabędzie uważać każ­

dy rad i zdawać mu się będzie, że z 
gęsi ma łabędzie. Oddawna w takim 
błędzie trwać nie przestaje świat. 

• 
Odzie dwie w domu gospodynie, 

tam brudne mieszkanie. Brud dopiero 
wtedy zginie, gdy jedna zostanie. 

słoną maski, zapewniającej incognito, 
Z okoliczności tej korzystają pew­

ne sfery Liverpoolu. W mieście tem 
przyjął się zwyczaj' t. zw. Masking-Lo-
ve, czyli miłości pod maską. Kobiety 
pracujące, przeważnie ze sfer robot­
niczych, którym nie wystarczają skrom­
ne ich gaże. istotnie bardzo niedosta­
teczne, od kilku lat szuka a nadprogra­
mowych zarobków w niektórych do* 
mach ..zamkniętych". 

Wobec tego jednakże, że te ..pra­
cownice" nadprogramowe, które tutaj 
nazywają ,,zastępczyniami", nie chcą 
być poznane, uzbrajają się 

w kauczukowe maski, 
hermetycznie przvlegające do twarzy, 
a zaopatrzone tylko w cztery otwory 
— na oczy. nos i usta. Słowem: maska 
szczelnie okrywa twarz i głowę, nie 
powodując żadnvch przykrych zata* 
mowań oddechu dla noszącej ją Osoby. 

„Zastępczynie" rozbierają się w spe­
cjalnych pokojach i ukazu ą się klien­
tom dopiero po nawożeniu kauczuko­
wej maski, która *23WĘmnĘTSL Stanowi 
cały strój. Kobiety te pojawiaią się 
przed gośćmi całkowicie bez ubrania i 
jedynym szczegółem ubrania prócz ma­
ski są tylko pantofle. 

Przyznać trzeba, że widok tych 
kobiet w karnawałowej kauczukowej 

maser* jest conajmniej dziwaczny. Wło­
sy ukryte są pod kolorowym kauczu­
kiem — zielonym żółtym lub czerwo­
nym. M*«ka w dziwny soosób zniek­
ształca głowy, i iest rzeczą naprawdę 
zdumiewaąca. że wobec tych 

zamaskowanych potworów 
w papuzich barwach mężczyźni odczu­
wać mogą jakiekolwiek pragnienia mi­
łosne. 

Widowisko raczej przynotruna iakieś 
koszmarne wizie w rodzaju „Orgii sza­
leńców" w dawniejszej Francji. Wra­
żenie powyższe jeszcze ootegue szcze­
gół, że zamaskowane kobiety zacho­
wują najsilniejsze milczenie, aby głos 

zupełne milczenie, 
gdyż także nie chcą być poznam przez 
niesamowite partnerki. 

Wszystko to przypomina luperkalie 
w starożytnym Rzymie, owe uroczysto­
ści w cześć bożka Pana, podczas któ­
rych anonimowe orgje (pod maską) do­
zwalały na na śmielsze wybryki rozpęta 
nej wyobraźni i nieokiełznanej swawo­
l i . 

„Maskfng-love" posiada licznych 
zwolenników ze względu aa szczególną 
podnietę tajemniczości 

BuU. 

pał za klamkę — zamknięte. 
Przeczytał napis „Klucz u dozer-

cy" i z szybkością Kusocińskiego po* 
biegł do dyżurki dozorcy. 

— Panie szanowny zawołał w pro 
gu. — Czy klucz jest u pana? 

Dozorca, p. Maciej Grzanek, pod­
niósł się leniwie z łóżka, popatrzył u 
ważnie na przybysza i spytał: 

— A pan chciałby obejrzeć? 
— Co znaczy obejrzeć? — jęknął 

p. P. -
Chciałbym zająć! 

— Dzieci pan ma? — pytał dalej p, 
Maciej. 

— Co pana obchodzą moje dzieci? 
Ja sam chcę zająć. 

— Pieniądze u nas się zgóry płaci. 
— Ile? 
— 300 złotych gotówką. Jak pas 

dasz zaraz, to jutro się pana wpuśći 
— Czy pan oszalał? — ryknął p. 

Joim. — Dawaj pan zaraz klucz, bo za 
wołam policję. 

Dozorca spojrzał na p. Pipermana 
podejrzliwie, a widząc, że p. P. przy­
skoczył do stołu, na którym leżały kiu 
cze, złapał go za kołnierz i silnym k*c| 
niakiem wypchnął do bramy. 

Ten wstrząs podziałał na pana P.' 
piorunująco. 

Zbladł, westchnął i ociężałym krokiem 
powlókł się w stronę ulicy... Klucz 

nie był mu Jut potrzebny... 
Po paru tygodniach p. Grzanek kią 

nął przed Sądem Grodzkim, oskarża 
ny o kopnięcie p. Pipermana. 

— Proszę sądu, — tłumaczył się D 
Maciej. — był u nas lokal aa pierw 
szem piętrze do wynajęcia. Myślałem, 
że o klucz do tego lokalu chodzi... 

Pomimo wyjaśnienia nfeiwroza-
mienia p. Grzanek został skazany ot 
10 zł. grzywny. 

Niewinne dziewczę. B i 
Rezultat długich poszukiwali. 

nlBłliUi.M.? 
Maszyna do pieszczot. 
m > mówią o tem w Paryżu... 

Wielki hała " • t m i ujias wywołało ostatnio w 
i r y ż u opracowanie konstrukcji maszy­

ny do pieszczot. Z inicjatywy pewnego 
Upowszechnionego pisma paryskiego 

.. r* eprowadzona została ankieta wśród 
' e r wysokich, jak i najniższych. Ten 

^Wskroś nowoczesny wynalazek u-
c*Vnił 

piorunujące wrażenie 

wszystkich dzielnicach stolicy świa-
Wyraz „rewolucja" zanika w porów 

*niu z tą nadzwyczajną zmianą. O tem 
• przestają mówić ani w alkowach, 

, n i w lokahch rozrywkowych Sporzą 
*Ony wywiad przyniósł następujące 

r e *u l taty: 
. Koryntjanka* — Do djabla! Czy to 

D

V , J'aga? ł vdzhz się. że ta maszyna 
™' raii zrobić t o .? Dzięki cywilizacji 
jj^ć będzie zredukowana? A z czego 
P> 5 s'ę utrzymywać stręczyciele, włą-
*ftr\C ' j ' e ° 6 n , 6 k miłosnych i inni? Nie 
. c °wią c j u ź Q a r t y k „ ł : a c r i higjeny Mo-
FW zdan:em, jest ło nonsens! No do-
P r * e . mćj rmly nowem 

tarł teli władze 
ci zunełn?e 
nozwc /olą, 

zbuntujemy, 
wyjdziemy na ulicę!.. — 

Właściciel pokoi umeblowanych: — 
Odbierają nam chleb!... To skandali Za 
raz zainterweniuję u naszego posła. 
A gdy spotkam któregoś z wynalaz­
ców, kopnę go tak w tylną oficynę, 
że... Też mi progres! Mało im, że wy 
naleźli patefon i radjo, wyrzucili na 
bruk muzyków ?! — 

Kobieta z towarzystwa: — Trzeba 
wpierw zobaczyć, mój panie, i wypró­
bować Mówiąc szczerze, obawiam się 
masowej fabrykacji W każdym bądź 
razie ta humanitarna maszyna da nam 

pewną satysfakcję. 
Automatyczna miłość będzie stara, 
więrtja i jak mur dyskretna. Jednak 
->ro-zę o szczegóły: czy za każdym ra­
zem powtarza się montaż maszyny i 
czy mechanizm nie podlega uszkodze­
niu? — 

tenator: — He! Hel Teraz wszyscy 
równi w miłości. Właściwie, nie bę 

drie młodych, ani starych. Powiem żo­
nie, że t J "parat, który dokomife 
wyDO»ew oorUn.efc.tarnyc'1. A tvroc*a-

a-
zastą-

sem to mi pozwoli 
zredukować moją sekretarką. 

Modelka z domu mód: — Myślisz, 
niołku że ten mechanizm może 
pić dobrze zbudowaną kobietę? -

Krytyk teattalny: — Bądźmy poważ 
ni, panie redaktorze, miłość jest tylko 
prozą. Sądzi, pan. że ta maszyna będzie 
wydawała głos, począwszy od uniesień 
a skończywszy na pomrukach zwierzę­
cych?.,.— 

Wysoki urzędnik policji; — Z jed­
nej strony to pozwoli nam zredukować 
brygadę obyczajową, — z drugiej zaś. 
trzeba będzie utworzyć w tej dziedzinie 
brygadę śledzącą, nakładającą stemple 
podatkowe na maszynach. — 

Sławny lekarz: Czvźby obawa 
orzed chorobami wenerycznemi zanik­
nęła? — 

Akuszerka: — W takich warunkach 
nie mamy co zrobić, — trzeba zmienić 
zawód! — 

Sędzia: — Czy kontakt między czło­
wiekiem żonatym a maszyną do piesz­
czot jest zdradą małżeńską? Tę drażli­
wą kwestję, naoewno, będzie musiał ro* 
str7vgn*ć Sad Najwyższyl — 

Fordanser: — Doskonały wynala­
zek! Kup'e maszynę i będę wynajmo­
wać na godzin* • iednorazowo 

Są jeszcze na świecie niewinne dziewczy 
ny. Opowiadał to pewien doktór. Trzy 
szła do niego matka z córką. Córkh od pa 
ru dni źle się czuła. Doktór zbadał ją do 
kladuie. i oświadczył;matce* , .,; 

— Nic groźnego. Pani córeczka spodzie 
wa się dziecku,,, 

Matka 
ustach. 

gwałtownie położyła palec na 

wie 

— Pst... panie doktorze! Ciezej! 
Żeby ona nie usłyszała! 

To Rikie niewinne stworzenie, że nie 
jeszcze co to dziecko!... 

To opowiadanie doktora dodało mi otu 
chy. Więc są jeszcze n*u świecie czyste 
jak łza, dziewczęta! A ja właśnie takiej 
szukam. SzuKum od lat i, nie mogę zoa 
leźć. 

I nagle, onegdaj znalazłem?! Na przy 
Stanku tramwajowym czekała na t i t u n w o j . 
Drobniutka twarzyczka i jasne jak niebo, 
niewinne oczy, 

Kiedy się do niej odezwałem, odwróci 
ła się pogardliwie. Musiałan długo, dlu 
go nalegać zanim mi bąknęła jakieś słów 
tko. Chciałem ją wziąć pod rękę nie po 
zwolila, 

— Dlaczego poni aika nieśmiała? — spy 
talem. — Czy pani jeszcze nigdy żaden męi 
rzyzna nie pocałował? 

Twarzyczkę jej zalał rumieniec oburze­
nia. 

—- Mnie jesacze żuden mężczyzna nie 
ośmielił się dotknąć! 

— Tłigdy? 
Spuściła skromnie oczy. 
— Raz . . . ras jeden śniło oę, 

te mężczyzna chce mnie objąć. Ala 
obudziłam sią ae wstydu._ 

Byłem uchwycony. Nareszcie zna U 
złem nietknięty kwiat! Nawet we anią st» 
pozwoliła się pocałować. 

— Ale pani — pytałem dalej — aur*} 
chyba o t*»n, łeby nanwirilą analaat się 
jakiś rycerz... 

— Rycars? Nie, Nie hsMe wojska 
wyeh, Odraza się łapię de dulowanlą, W* 
lę cywilnych. 

Więcej się policji boją 
i są mniej natrętni... A ja nie lubię), jak, 
mnie kto zaczepia,,, Pan jest pierwszy, • kie 
rym rozmawiam na ulicy. 

Serce zabiło mi mdosnie. 
— Czemu U> mam zawdzięczać? 
— Bo pan mi nieboszczyka U twoi* pny 

pominą. Bardzo go kochałam. 
— Podobny jestem do niego? 
— Nieee... A|e pnn taki długi, jak słup 

telegraficzny. A tatuś byl telegrafistą. 
Byłem oczarowany... OdprowadzrMn ją 

do samego domu,,, Co za naiwność!.., Ps 
dobom się jej, bo jaj tatusia przez slup 
preyp&nin*unnt Słodki, naiwny, niewinny 
dzieciak! 

Zatrzymaliśmy się przy bramie i zaczęli! 
my się żegnać. Nagle z bromy wyszła j * 
kaś tęga niewkiata i na widok mojej towr 
rzyszki wrzasnęła: 

— Panno Julciu! Jak panine dzieciaki 
jeszcze raz mi ped drzwiami napaskudzą, ta 
im nsty wyrwę. Jnk się ma w panieńskim 
stanie dwoje dzieci, to je m a pilnować 
a nie po całych dniach s kawalerami sv 
włóczyć. 

Ciocia z brodą i wąsami 
Wesołą ulotka reklamowa. 

W miastach amerykańskich rozda­
wane sa często ulotki reklamowe w 
formie listów. 

Oto treść paru z nich: 
..Panie Dyrektorze 1 Od cwasu iak 

użvwsm oańskiei n<astv do obuwia, nie 
DOtrzebuie lustra l irole sie. przegląda-
iac sie w moich butach". 

,.Trzy lata temu kupiłem od Was 
nłyte gramofonową, nfetłukajcą się. Od 
dwu lat syn mól używa ieJ 

lako dysku. 

żona i:t'ko patelni do smażenia nalewu' 
ków. la często pomagam sobie ta 

nłyta przv wbijaniu gwoździ w ścianę. 
Mimo ło ołvta nadal dźwięczy \ tak o-
choczo. że mói kulawy w u l gdy slv* 
szv te rauzvke. odrzuca oba szczudł? 
i puszcza sfe w nlasv 

z moja babka". 
„Jestem winien dozponną wdzięcz­

ność. Od lat trzydziestu bv?em łvsy. 
Nabyłem puszkę Waszeco środka na 
porost włosów. Moja 53-lernia ciotka 
Drzcz Donwlke posmarowała nła sob!« 
twarz zamiast kremem i no diwóci 
drwach urosła iei tak gęsta broda i wa* 
sv. że odrazu została zaangażowani 
cyrku jako przebój, za 5 tvslec» dola 
rów tygodniowo*. 
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WICEK i WACEK 
na szerokim Świecie. 

Strażnik:— Dlaczego kapitan tak się wścieka? 
^ Tramp: — Od czasu, jak go muflon rogami pobódł. co.i 

mu sie w glowinie P'mieszało. 
Kłaczek: —Odpłacę ci sie ty słoniu! 

Wujek Tom: — Nie mogę patrzeć na tego Kłaczka! 
Przypomma mi ciągle barana! Dość mam tych baranich f i-
zjognomij! 

Baranek fpociśniety przez kota): Meee! Meee! B:ee! 
Wujek Tom: - Co? Znowu ten przeklęty baran? 
Skończę chyba w domu wariatów! 

Wujek Tom: — Beee! Beec! J a ciebie nauczę beczeć, 
ty przeklęta kanaljo! Marsz do kroćset tysięcy bomb. kartaczy! ) Y ł « k L W , a ^ e k — (»P«ewaja) : Mania mia?a barancczka... 

, Ciocia iekla: — Dzis:aj będzie doskonały obiad. Pieczeń 
barania... 

Wujek Tom: — Co???! 

Ciecia Tekla: — Boże! Co on tam wyrabia! Oszalali 
Przecież barania pi-czeń całkiem dobrze smakuje! 

Wacek: — Patrz! f 

Wujek Tom: — Dość mam tego domu! Gdzie jest moja 
nowa czapka i wędka? 

Ciecia Tekla: — Powiedziałam ci już, że w kufrze. 

Wujek Tom: — Occh! mój brzuch! Znowu ten prze­
klęty baran! Ratujcie! 

C z v znalazłeś czapkę i wędkę? 
Wujek Tom: — Nie ! ! 

I 
Wujek Tom» — Na zdrowie! 
Tramp: — Na pańskie! 
Wujek Tom: — Pogodziłem st? z baranem.odkąd ten 

znalazł właściwe xajęcic... 


